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CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
w szelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić m oże niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY-
LJt“ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p. 

Bolesław Kłossowski — Ponta Grossa. 
Antoni J a k u b o w s k i  — Agua Branca.
J ó z e f  D y t z  —  I ju h y .
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W i n c e n t y  H a m e r s k i  —  G u a r a n y .
W ł a d y s ł a w  S z u lc z e w s k i  —  S. F e l i c i a n o .  
A n t o n i  K u r k i e w ic z  —  R i o  N e g r o .
Edward S t e lc z y k  — Porto Alegre.
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(Ciąg dalszy).

YPIRANGA. Leży o kilka kilomet
rów od stacji kolejowej Guajuviry. P o 
wstała dzięki prywatnej kolonizacji Tor
resa. Szakry były odmierzane czteroal- 
krowe. Mieszka tu około 80  rodzin pol
skich i 70  rusińskich. Gospodarstwa tu 
stosunkowo uboższe niż na Campime.

Z gospodarstw i przedsiębiorstw pol
skich wymienimy:

Gospodarstwo Józefa Kolasińskiego.
Nabył on czteroalkrowy .szakier, na 

którym dotychczas gospodaruje. Jedna
kże dorobił się o tyle, że synowi ku
pił trzy alkry na Lagua Suja. Ma parę 
koni i 5 sztuk bydła. Orze i nawozi. 
Posiada na swoim szakrze trochę her- 
wy oraz winnicę. Wyrabia wino. Gatu
nek wina wyrabianego przez kolonis
tów jest wogóle lichy. Tłumaczy się to 
tem, że plantują lichy gatunek wino
gron Izabella. Próby plantowania lep
szych gatunków dotychczas nie dały 
większych rezultatów. Bardzo wielu ko
lonistów tu siedzi na początkowych czte- 
roalkrowych szakrach, jednak większość  
jest zupełnie zadowolona, gdyż ziemia 
tu bardzo urodzajna. Niegdyś tu był 
las, o ezem świadczą ocalałe gdzienie 
gdzie piniory.

Kowal Antoni Sulak przybył z Gali
cji przed 14  laty, dzieci gospodarują 
na szakrze. Jest zadowolony z Brazylji.

Wenda Brennego i Kuhna. Brenny 
posiada szakier na Lamenji i jest z za  
wodu bednarzem. Kuhn był do niedaw
na nauczycielem  w szkółce.

Szczepan Ghybior przybył przed 18 
laty z pod Kruszwicy. Po ośmiu latach 
pobytu w Brazylji wyjechał do Północ
nej Ameryki, jednakże po dwóch latach 
powrócił, gdyż uważał że tu jest lepiej. 
Przywiózł z  _ sobą 300  dolarów. Obec
nie posiada 8 alkrów ziem i, ma parę 
koni, dwie krowy. Jego ojciec i dwaj 
bracia przechodzili te 3ame koleje, co 
i 011 i również powrócili z Ameryki 
Północnej.

Chojnacki W awrzyniec przybył przed | rytyby, gdzie trudnił się  szewctwem. 
18-u laty z pod Kruszwicy. Przez parę Od dziesięciu lat zam ieszkał na Piran- 
lat błąkał się po różnych okolicach Pa-Idze. Od czterech la t.m a  tu m łyn i pięć 
rany, w końcu wziął tu szakjer cztero- j alkrów gruntu, oprócz tec-o m a jeszcze  
alkrowy, później dokupił jeszcze cztery . cztery alkfy w  ’ drugim kawałki,. Kupił 
alkry, następnie 8 alkrów dla córki. | młyn za 5 .200  milrejsów, przyczem za-
Ma porządny domek, parę koni, cztery 
sztuki bydła. W podobnych warunkach 
znajdują się Badoński, Błaśkiew icz, Bo
browski, Nowak, Celińscy. W szyscy oni 
mają obecnie po 8 alkrów. W szyscy  
prawie tutejsi gospodarze są zadow ole
ni z Parany, jakkolwiek stwierdzają, że  
trzeba usilnie pracować, aby się dorobić.

Zasługuje na uwagę gospodarstwo Jó
zefa Kuklika, który przybył zaledwo 
przed 5 laty z pod Goworowa gubernji 
Łomżyńskiej. Posiadał on w kraju do
syć duże gospodarstwo, bo 22 morgi 
gruntu. Sprzedał je za 4  tysiące rubli. 
Podróż i utrzymanie z rodziną w pier
wszym  czasie po przybyciu pochłonęły 
mu większą połowę kapitaliku, tak, że  
gdy przed trzema laty osiadł tu, posia
dał zaledwie 2 tysiące milrejsów. Ku
pił u brazyljanina 14 alkrów ziemi, za 
które musiał zapłacić 2 .200 milrejsów, 
to też zaciągnął dług w ysokości około  
2 tysięcy. P ° dwóch latach miał już 
tylko 500  milrejsów długu, parę koni i 
dwie kiowy. Pracuje sam  z żoną i 
dwojgiem starszych dzieci w wieku 11 
i 9 lat, W szystkich dzieci ma pięcio
ro. Gospodarstwo bardzo dobrze pro
wadzone to leż  i zbiory dobre. W 1907  
roku miał następujące rezultaty: Z 2 
alk. sadzenia otrzymał 120 kalgierów  
kukurydzy, przy cenie 9 milrejsów za 
kalg!er; z 1% alkra fiżonu —  12 kal
gierów, po 20  milrejsów za kalgier; z 8 
alkr. żyta — 40  kalgierów po 9 milr 
kalgier. Sadzi prócz tego tytoń, ale 
tjlko  na w łasne potrzeby, również na 
własne potrzeby posiada pasiekę z dwu
dziestu kilku uli. Plantuje też kartofle,

ciągnął 3:000 długu. Obecnie dług pra
wie zupełnie spłacił i ocenia młyn na  
8.000. Dziennie, przy dobrej wodzie 
m oże przerobić do 30  alkrów zboża.

Jest tu jeszcze drugi m łyn Francisz
ka Marszałka.

Józef W ałęga z Galicji ma dużą wen- 
dę i przy niej dużo gruntu.

Józef Kawa z Galicji. Otrzymał od 
ojca z Thomas Coelho —  6 alk. grun
tu, obecnie ma 35  alkrów, porządny 
murowany domek i porządne obejście. 
Trzyma parę koni i dwie krowy.

Na kolonji istnieje towarzystwo „Zwią- 
zek“, które liczy z górą 30  członków. 
Prezesem  jest Jan Celiński Towarzyst
wo utrzymuje szkołę do której u częsz
cza około 50  dzieci. Dom szkolny bar
dzo porządny, zbudowany 6 lat temu. 
Dzieci rodziców, należących do Związ
ku płacą za naukę 1 milrejsa m iesięcz
nie od dziecka, nie należący do Związ
ku —  2 milrejsy i ordynarję, czyli tak 
zwaną zsypkę. Opłata za naukę stano
wi dochód nauczyciela; prócz tego m a 
on mieszkanie z dwóch pokoi i kuchni, 
or 'I dkrą gruntu do swojego nźyU ' 

kolonja Palm ital w pobliżu Arauca- 
rji. Mieszka tu około 30  rodzin pol
skich. Zasługuje na uw agę gospodar
stwo Józefa Gondka, który przybył za
ledwo przed 7 laty z pod Gorlic Dłu
gi czas był komornikiem, nakoniec ku
pił 5 alkrów gruntu. Obecnie ma pa
rę koni, krowy i wypłacił już cały dług, 
jaki zaciągnął na kupno gruntu.

Istnieje tu prywatna szkółka prowa
dzona przez kolonistkę p. Gondkową.

 __________  u i _ _______  Uczyło się w niej w roku ubiegłym 17
mandjokę, bataty * Z Brazyijf j e s f iu -  dzieci- Podobną szkółkę prowadzi tak- 
pełnie zadowolony | ze kolonista P- Bojanowski.

„ n  i „  . , • u i  —  u  O 8 kilometrów od Araucarji znaj-
? af f kl ^ ' X zed du j, się dwie kolonje oddzielone od  

. n Z Łukowa. o c z , '  wo Guajuvira i Campo Redon-
f 2akrze W K d o sP a to s ’ ale do. Na Guajuvirze 2 0  gospodarstw pol-

ZKm,a b? a , z la’ ,por“ - | skich, na Campo Redondo około 40. 
cił gospodarstwo i przeniósł się do Ku-. C e n

PRZYGODY OSADNIKÓW
W AUSTRALJI.

Ciąg dalszy.’

Sam ze strzelbą gotową do strzału, szedł z 
Wiliamem. Nareszcie gdy słońce zaszło, a zmę
czona dziewczyna upadła.na ziemię, deporto
wani postanowili spocząć.

Z gałązek drzewa zrobiono szałas dla Au
gusty, a po wieczerzy zbiegi skrępowali ręce 
i nogi Wiliamowi; Spoczynek jednak nie trwał 
długo, albowiem Mark, lękający się pogoni, 
zaraz po północy obudził jeńców i w dalszą 
wyruszył drogę.

Trewor i kapral śpieszyli za tropem ucie
kających dopóki dnia starczyło. Kiedy nako
niec noc zatarła wszelkie ślady, rzucili się zmę
czeni na ziemię. Kapral usnął natychmiast, a- 
le kapitan oka nie zmrużył i jak tylko wszedł 
k s i ę ż y c ,  w dalszą puścili się drogę

0  świcie natrafili szczęśliwie na szałas, w 
którym Augusta spała przez kilka godzin. Po
między gałęziami leżała druga rękawiczka, na 
której za pomocą szpilki było napisane. „Pół-
nocny-wschód“.

-  Wiwat!—  rzekł kapral — teraz przy
najmniej nie będziemy błąkać się bez celu.

—  Śpieszmy! — wołał kapitan — zdaje mi 
się, że nie muszą być daleko.

1 szli przedzierając się przez gąszcze, aż na
koniec przebywszy las dostali się na równinę, 
bezdrzewną, rozciągającą się szeroko i zakoń
czoną odleglem wzgórzem. Ku niemu ciągnę

ły się wyraźne ślady uciekających. Należało 
udać się w tamtym kierunku, lecz ostrożnie, 
aby ich nie dostrzeżono, gdyż za wzgórza moż
na było przejrzeć całą płaszczyznę, a kapitan 
był pewnym, że się na niem zbiegi ukrywa
ją-

W samej rzeczy Brandon i Sam musieli się 
na pomienionej wyniosłości zatrzymać, gdyż 
Augusta znużona do najwyższego stopnia, n;e 
mogła iść dalej. Wiliam także pod brzemie
niem pakunków padał kilkakrotnie. Brandon 
zrobiwszy z gałęzi azałas dla Augusty, zaczął 
badawczem okiem przeglądać całą okolicę. Na
gle zdawało mu się, że się coś na krańcu la
su porusza. Z powodu wysokiej trawy zarasta
jącej step, nie mógł zrazu rozpoznać czy to 
krajowcy czy jakie zwierzę, jednakże z regu
larnych ruchów przekonał aię, iż to muszą być 
ludzie.

Augusta z po za gałązek swego szałasu, po
znała także, żektoś ku nim dąży, a silne ude
rzenia serca zwiastowały jej, że to niezawodnie 
przyjaciele z pomocą. Nie mogąc się przezwy
ciężyć, wybiegła z chatki na brzeg pagórka, 
lecz Brandon spostrzegłszy to, kazał jej natych
miast ukryć się.

— Samie — poszepnął swemu towarzyszo
wi — tu jest coś podejrzanego; uważaj do
brze na twego więźnia...

A potem zwróciwszy się do Augusty, za
wołał:

—  Pani wiesz lepiej od nas, kto tam skra
da się równiną, nie zaprzeczaj daremnie; z 
ognia błyszczącego w twem oku, ze wzrusze
nia jakiego doznajesz, widzę to jawnie, ostrze

gam cię zatem, że najmniejszą chęć do poro
zumienia się z pogonią lub próbowanie uciecz
ki, możecie obydwoje życiem przypłacić.

Augusta nie odpowiadając słowa przypatry
wała się dwom ludziom pośpieszającym rów
niną. Nie byli to krąjowcy, lecz biali uzbroje
ni w karabiny; należało zyskać na czasie: oświad
czyła więc stanowczo deportowanym, że się z 
miejsca nie ruszy.

Sam z zimną krwią przytknął jej wylot 
strzelby do głowy, grożąc, że natychmiast wy
pali, jeżeli będzie się wzdragała iść dalej. Mu
siała uledz, lecz wstając pozostawiła chustkę 
od nosa na ziemi, Brandon idący za nią pod
niósł chustkę, a następnie zbierał kawałeczki 
sukni, którą udzierając porzucała za sobą.

__ A więc to tym sposobem naprowadzasz 
nam ńa kark przeklętą pogoń—mruknął przez 
zęby Brandon.— Pomysł wcale nie zły, spró- 
bujmy czy s‘e 8° n*° nda na naszą korzyść
obrócić-

I przywoławszy Sama, zawiadomił go o tem 
c0 się stało, a potem dodał:

__ W tej gęstwinie ukryjemy jeńców i za
sadzimy się na naszych wrogów: położę im 
chusteczkę Augusty pod tamtem drzewem a 
skoro się zbliżą, palniemy im we łby i wszyst
ko się skończy.

—- Przewybornie — odparł Sam —  pozbę
dziemy się od razu pogoni

10. Nowy nieprzyjaciel.

Tymczasem kapitan ze swym towarzyszem 
wyszukiwali z mozołem tropu, który im znikł

u stóp wzgórza; nareszcie Trewor dostrzegł, 
że w jednym miejscu trawa jest 'wytłoczoną, 
udał się tam i przywołał kaprala.

—  Dżems, czy widzisz ? tu są wyraźne śla
dy.

—  Widzę je — odrzekł tamten — lecz co 
u licha, wszak to są odciśnienia nagich nóg: 
czyżby zdjęli obuwie?

—  Dla Boga! — krzyknął z trwogą kapi
tan — to ślady dzikich:

— Nieinaezej i to zupełnie świeże; dopie- 
ruteńko tędy przeszli; to nie żart spotkać się 
z tą hołotą w zaroślach.

— Alboż nie mamy strzelb? —  odparł ka
pitan .

— Ba! strzelba dobra, lecz w czystem po
lu na odległość; lecz te czarne djabły umieją 
miotać dzirytami na czterdzieści kroków wy
bornie: w spotkaniu ręcznem cudów dokazują 
maczugami, a wemory *] ich są bardzo nie
bezpieczną bronią.

— A więc trzeba przygotować się do cięż
kiej walki, być może, że nas z drugiej strony 
zaatakują zbiegi. Jak mniemasz, czy gromada 
dzikich jest liczną?

— Śladów widać mnóstwo, ale policzyć ich 
niepodobna; jednakże włóczą się zwykle po trzy
dziestu lub czterdziestu razem.

D. c. u.

*] Womera, jestto krótka maczuga kamien
na na rzemieniu przywiązana, którą dzicy austral- 
scy rzucają celnie na nieprzyjaciół, a potem przy
ciągają napowrót.



CZY MISJONARZE
POPIERAJĄ OŚWIATĘ?

Polemika prowadzona przez „Zycie” i „Polaka” 
z „Gametą Polską'1 w kwestji zwalczania przez 
kościół nauki, nie przeszła bez wrażenia,wszyscy 
rozumniejsi zaczęli się zastanawiać nad tym, 
kto ma rację, wytworzyła się polemika domo
wa, zaściankowa, że tak powiem, a  następ
nie i ogólna.

I cóż się pokazało? oto że pod tym wzglę
dem pisma postępowe sprawę wygrały. Nie 
dysputowano co prawda nad tym, czy ten al
bo inny teolog miał rację, czy ten lub inny 
filozof miał słuszność, nie dysputowano nad 
nieomylnością lub omylnością Biblji, ale zato 
wzięto się do badania, jak się zachowują miej
scowi księża względem oświaty ludu w Para
nie, a jaki wynik tej dysputy, zaraz to poni
żej wykażemy.

W Paranie mamy dwa rodzaje księży: świec 
kich i zakonnych. Zakonni to po największej 
części M sjonarze; świeckich nic nie obchodzi 
oprócz własnej kieszeni i brzucha, na co do
wodem Agua Branca, gdzie na przeszło 100 
rodzin polskich przez lat 18 nie potrafiono się 
zdobyć na szkołę, a szkoła Tow. Szk. Lud. 
wskutek intryg została zamkniętą; Dowodem 
Antonio Olinto, gdzie na 3 00  rodzin pols
kich nie ma i nie było szkoły, Castro i w in
nych; ale są to jeszcze po największej części 
najlepsi księża, bo ich oświata ludu nic 
nie obchodzi, więc nie pracują dla tego ludu, 
ale i zostawiają mu swobodę działania, tam 
winien jest lud polski sam, gdyż gdyby chciał 
mógłby pracować nad oświatą, ale tego nie 
robi, bo nie chce.

Ale teraz przejdźmy do drugiej kategorji 
księży, mianowicie Misjonarzy. Ci w Paranie 
rozgałęzili się, objęli takie ogromne koloaje, 
jak: Thomas Coelho, Abranszes, Orleans, Pru- 
dentopolis, Lucena, Rio Claro. Jeżelibyśmy 
zadali sobie trochę pracy, to łatwo byśmy mo
gli obliczyć, że te sześć kolonji zamieszkują 
4.800 rodzin polskich, co rachując po pięć 
osób na rodzinę wypadnie około 24.GOO osób, 
chyba te liczby mówią same za siebie, gdy
by praca nad oświatą by ła‘szczera, powinniś
my mieć w tych kolonjach przynajmniej 1 00  
szkół odpowiednią ilość ochronek i jedno gim
nazjum; a tymczasem: Thomas Coelho ma je
dną szkółkę z 4 0  dziećmi, Abranszes szkolę 
zakonnic, Orleans szkołę zakonnic, Prudento- 
polis szkołę zakonnic, Lucena jakąś ex-zakon- 
nicę, którą nawet biskup poprzedni nie uz
nał za zakonnicę, Rio Claro jakieś poczwa
ry szkół i to jest praca Misjonarzy.

Niejeden mający mniej zdolności 'Y> 
k ma, po  w  a. ,,a przecież wszędzie, gdzie tyl
ko misjonarze zawitają, wyrasta szkoła zakon
nic, if oprócz tego po kolonjach, gdzie tego 
jeszcze nie zdążono zrobić, są szkoły prow a
dzone przez nauczycieli, a popierane przez 
Misjonarzy. I w tym cała treść niniejszego. 
Aby można raz wyprowadzić z błędu tych 
malomyślącyeh niniejszym wyjaśnimy, czy to 
prawda że Misjonarze popierają szkoły, a tym 
samym czy dbają o oświatę ludu.

Zakładają szkoły zakonnic! ale gdzie? tylko 
w tych kolonjach, gdzie sama siła pędu oś
wiatowego nie da się powstrzymać, czy te 
szkoły zdolne są odpowiedzieć swojemu za
daniu? odpowiedź znajdziemy we Francji, An- 
glji i innych krajach cywilizowanych, czy mo
że dobrze wychować dziecko, przygotować 
do wielkiej walki z życiem wielkiego świata 
kobieta, która sama życia nie znała i nie zna dla 
której świmem jest kościół i konfesjonał, nie mó
wiąc już o kwestjach, o których ze względów 
etycznych pisać niepodobna. I takimi to szko
łami obdarowują lud polski Misjonarze.

Idźmy dalej: przecież są i szkoły nie zakon
ne, a jednakże popierane przez Misjonarzy ? 
To nie prawda! mało mówić, należy dowieść! 
niechże ten, który to utrzymuje, dowiedzie, 
gdzie jest chociaż jedna szkoła przez Misjo
narzy popierana?

A my tu możemy dowieść, czy Misjonarze 
szkoły popierają i w końcu musimy przyznać, 
że są to najwięksi wrogowie szkóh

Najsamprzód ujarzmione Thomas Coelho 
które nie śmie oddychać bez pozwolenia Mi
sjonarzy, prawie nie m a szkoły. Nawet zakon
na tam nie potrzebna, bo kogo i co ma tam 
zwalczać? 0  Lucerne tak wielkiej kolonji na
wet i mówić niema co, ale jeżeli ośmielą się 
koloniści pomyśleć o dobrej szkole to—to do
staną zakonnice.

Dalej idzie Rio Claro; tam rej wiedzie mi
sjonarz ks. Kandora z godnym siebie pomoc
nikiem, ks. Dejewskim.— Tam już nie ma za
konnic, a jest pięć szkół polskich— Ale pro
szę się przypatrzeć ich działalności. „My — 
mówi ks. Kandora— całym sercem szkoły po
pieramy i przyjemność nam sprawia, gdy wi
dzimy pełne szkoły dzieci, a ból, gdy widzi
my wałęsające się bez szkoły". A jednakże 
blizko przez rok gdy w Rio Claro wcale nie 
było księdza, szkoły były zapełnione, pracowa
ło również pięć szkół i uczyło się w nich dzie
ci:—w szkole na trzeciej linji (nauczyciel p. 
Hempel) 4 0 -5 0  dzieci, na drugisj linji [na
uczyciel Zawadzki] 35-40 dzieci na północ
nej [nauczyciel Grunwald] 50-60  dzieci, w 
miasteczku (nauczyciel Sokołowski) 7 0 -8 0  dzie
ci. na linji Iguassj (nauczyciel Skawiński) 
35-40 dzieci, czyli razem uczyło się w tych 
pięciu szkołach od 230 do 270 dzieci.— To 
było wówczas, gdy księdza w Rio Claro nie 
byio wcale; a dziś—szkoła na linji 3-ej pus
ta,—szkoła na linji 2-ej nauczyciel Czapliński,

15-20 dzieci, szkoła na linji północnej—nau
czyciel Gruuwald, 40-45  dzieci, szkoła w 
miasteczku — nauczyciel Roszkowski, 20-25 
dzieci, szkoła na linji Iguassu—nauczyciel So
kołowski, 5 0 -6 0  dzieci. Czyli że jak zaczęli 
Misjonarze szkoły popierać, to razem uczy się 
w nich 125 do 150 dzieci, czyli o całe 120 
dzieci mniej. Liczby wyraźne.

Cóż widzimy z tej statystyki, że im bliżej 
siedliska wielebnych ojców, tym szkoła ma 
mniej dzieci.—Bardzo ładnie.—Ale cóż winni 
temu Misjonarze, przecież oni popierają szko
ły. Tak, ale ustami, ale zcbaczmy czyny. Z 
ambony się mówi w jedną niedzielę —  posy
łajcie dzieci do szkoły, bo oświata, to mają
tek n a ro d ó w ,-a  w drugą z tej samej ambo- 
ny,—przysyłajcie wszystkie dzieci do kościoła 
dwa razy w tydzień na katechizm, bez wzglę
du na to czy ma 7 lat czy więcej, czy ma
15, 20 , a nawet 30  kim. a jeżelibyście nie 
przysłali, i choćby umiał katechizm doskona
le, a ja go w swoje łapy nie dostanę i nie 
będę trzymać 8 miesięcy; to choćby mu wą- 
sy na pół metra wyrosły, do spowiedzi nie 
przyjmę.— Własne słowa ks. Dejewskiego, wy
powiedziane z ambony w kościele Rio Clareń- 
skim dn. 9 Maja 1909 roku. — Następnie 
rozpowiada mi bardzo poważny kolonista z 
drugiego wicinału, że mając dzieci wszkoie, 
idzie do księdza Dejewskiego i pyta się co 
ma zrobić, czy zostawić dzieci w szkole, czy 
posłać na katechizm. A tenże ksiądz krótko 
odpowiada: „dzieci ze szkoły odbierz11 i kolo
nista dzieci odebrał. Również jeden nauczy
ciel, uchodzący za klerykała rozpowiadał mi, 
że chcąc ratować szkołę, poszedł prosić tego 
księdza, aby albo sam dojeżdżał do szkoły 
uczyć katechizmu, albo pozwolił mu uczyć ta
kowego, to szorstko mu tenże ksiądz odpo
wiedział, że katechizm ważniejszy od szkoły, 
on teraz musi łapę na dziecku położyć, bo 
gdy ono dorośnie i pójdzie do kolei do ro
boty, to wtenczas będzie zapóźno, a że on 
mając 70  dzieci w szkole, to chociaż mu 25 
dzieci odejdzie do kościoła, a 15 do obrywa
nia kukurydzy, to jeszcze mu sie zostanie 30  
a to dosyć, a ponieważ bierze ten nauczy
ciel po 1$ od dziecka, więc 30$ żonatemu 
nauczycielowi na miesiąc, to podług ks. De
jewskiego dosyć, gdy samemu bez rodziny me 
wystarczą 30 0 $  miesięcznie.

A teraz przypatrzmy się< samej nauce kate
chizmu: we wtorek dziecko mające lat 9 mu
si iść do kościoła (nie rzadko po 20 kim), i 
zdążyć na godzinę lC-tą rano, ponieważ scho
dzi się dzieci około 200, więc cała nauka za 
sadza się na wysłuchaniu zadanego, do go
dziny l-ej nie podobna wysłuchać wszystkich 
dzieci a że się księdzu chce jeść, i przez wzgląd 
na dzieci że może i one głodne, więc się ich 
puszcza, nie wypytawszy ani połowy, dziecko 
po 4 0  kim. podróży (tam i nazad) w środę 
odpoczywa i nabiera sił na czwartek, aby zno
wu wędrować do kościoła, wyjść za ciemna, 
powrócić wieczorem być, 2 godziny w koście
le nic się nie nauczyć, ziiszczyć się fizycznie 
drogą daleką, głodem i nie rzadko przemoknię
ciem, być przez 10 godzin bez żadnego do
zoru starszych, a  ponieważ nie rzadko cho
dzą dziewczęta lat 13 do 14 a chłopcy l5 d o
16, można sobie wyobrazić jak takie dzieci 
naśladując starszych, moralnie korzystają z ka
techizmu i to wszystko trw a do 9 miesięcy 
w roku — kiedy tu pozostaje czas na szkołę?

Naturalnie nie wolno przeciwko takiemu po
stępowaniu oponować pod groźbą wyklęcia, 
człowiek któryby się odważył krytykować po
dobne postępowanie, choćby chodził do ko
ścioła, krzyżem leżał, pościł piątki, środy i po
niedziałki, choćby nawet co miesiąca dal na 
mszę, zostanie heretykiem, masonem, socjali
stą, a nawet o zgrozo! protestantem, a biada, 
jeżeli to jest kupiec, nie wolno u niego w te
dy kupować, jeżeli nauczyciel, dzieci do szko
ły posyłać, jeżeli rzemieślnik, dawać m u ro 
boty, a to wszystko pod utratą wiecznego
zbawienia.

Człowieku! Polaku! jeżeli przepijesz swój ma
jątek, jeżeli zabijesz brata, jeżeli okradniesz 
bliźniego, jeżeli sprowadzisz na zlą drogę pe
wną ilość dziewic i popełnisz wiele podobnych 
zbrodni, nie rozpaczaj—idź do księdza Mi
sjonarza, nagadaj co wlezie do ucha, udawaj 
że żałujesz i daj na mszę, a wszystko ci bę
dzie przebaczonem.—Bo miłosierdzie boskie 
jest nieskończonem i pójdziesz do nieba.

Ale jeżeli masz dzieci i chcesz je uchro 
nić przed demoralizacją, żal ci jego zdrowia 
a pragniesz dla niego oświaty, — bądź prze
klęty, nigdy ci to darowanem nie będzie, je
żeli się tych myśli nie pozbędziesz i za pośred
nictwem księży Misjonarzy musisz być w p ie
kle skąd nigdy! nigdy nie wyjdziesz!

Oto teraz zapytujemy, czy misjonarze po
pierają oświatę? Każdy rozumny chyba da sam 
sobie odpowiedź, a co czynić, rozum mu po
winien dyktować; bo nie powinniśmy zapomi
nać, że najgorszy nasz wróg to ciemnota, a 
Misjonarzy jest w Paranie 2 0  tu a nas 7 0 .0 0 0 .

Ojciec.

Z całej Polski,
Z KRÓLESTWA. Sprawa polska nie scho

dzi ze szpalt prasy rosyjskiej. Nawet najbar
dziej reakcyjne organa prasy rosyjskiej uzna
ją, że polityka, jaką od stu lat uprawia rząd 
rosyjski względem polaków, przyniosła Rosji 
więcej szkody, niż korzyścj. Oto jakie myśli

wypowiada „Nowoje W remia11: „Szliśmy nie
powstrzymanie naprzód, dopóki nie znaliśmy 
zaborów, dopóki „zbieracze ruskiej ziemi1* zbie
rali jedynie swoje. Nabraliśmy potem cudze
go — i mamy — ileż trosk, ile gnilnej zarazy 
wewnątrz, ile pierwiastków rozkładu, rozdzie
rających Rosję".

„Jeżeli odbiorą nam Polskę, to nie będzie 
to wielką stratą; Spadnie nam kamień myński 
z szyi i nic więcej11.

Jednakże zdaje się, że rząd pozostanie głu
chy na głosy rozsąjlku i będzie chciał nadal 
stosować do nas politykę ucisku. Przynajmniej 
projekta autonomji Polski wrogo są widziane 
u rządu, a sprawa odłączenia od Królestwa 
ziemi Chełmskiej natomiast ma w rządowych 
sferach gorących zwolenników.

WYNALAZCA POLSKI. „Głos Warszaws
ki11 podaje ciekawą korespondencję o nowym 
wynalazku, który może mieć ogromne zna
czenie w przemyśle bawełnianym. Wynalazcą 

1 jest polak Edmund Nowicki. Wynalazł on spo
sób przerabiania lnu, oraz odpadków lnianych 
i konopnych na watę. W ata ta  przewyższa 
pod wszelkimi względami watę bawełnianą. 
W ten sposób len i konopie wyparte z ryn
ków przez bawełnę, będą mogły z nią konku
rować. Tkaniny, wyrobione z waty lnianej lub 
konopnej, mają znacznie przewyższać tkaniny 
bawełniane i będą znacznie od nich tańsze.

Z opowiadań uczestników akcji przeciw Ildiz 
Kioskowi wynika, że wojska młodoturec ne oble
gały formalnie pałac sultański, a nie chcąc 
brać go szturmem ze względu na opinję pu
bliczną, usiłowały wygłodzić dwór sułtański i 
w ten sposób zmusić Abdula Hamida do ka
pitulacji. W tym celu, otoczywszy Ildiz Kiosk 
szczelnie wojskiem, przecięto zarówno wodo
ciągi jak i rury gazowe, a od niedzieli nie 
dopuszczano do pałacu także dostawców mię
sa i chleba. Bez światła, bez wody, bez poży 
wienia, dwór sułtański, składający się z około 
400 osób, przymierał głodem i pragnieniem, i 
w ciemnościach drżał z obawy o życie. Spo
żywano tylko owoce i warzywa, a we wto
rek sułtan zjadł ostatni kawałek chleba. Drę
czeni głodem urzędnicy dworscy powoli po
częli opuszczać pałac i sułtan pozostał osta
tecznie tylko w towarzystwie kilku sług naj
wierniejszych i kobiet haremu. Kobiety, prze
rażone widokiem wojsk i armat, ustawionych 
przed pałacem, i dręczone głodem nalegały ze 
łzami na sultana, aby położył koniec ich cier
pieniom. Ale AbJul Hamid liczył wciąż jeszcze 
na pomoc reakcyjnej ludności i wojsk, uspo
sobionych wrogo dla ruchu mlodotureckiego, 
i opierał się do chwili ostatniej.

We wtorek rano dopiero nabra! przekona
nia, że wszystko stracone. Także najwierniej
si ze sług jego poczęli go opuszczać, reszta 
żołnierzy złożyła broń i poddała się na łaskę 
lub niełaskę i obszerne zabudowania pałacu 
opustoszały zupełnie. Pozostały w nich, oprócz 
paru eunuchów tylko kobiety, złorzeczące wśród 
łez sułtanowi.

W  południe ukrzala się deputacja mlodotu- 
recka z zawiadomieniem o detronizacji sulta
na. Jeden z jej członków, Garasso-effendi, opi
sał wobec korespondeuta „Corriera delta Sęrra" 
przebieg tragedji w pałacu w sposób następu
jący^

W obrębie murów, otaczających rozległe za
budowania pałacowe i koszary gwardji sułtań- 
skiej panowała cisza cmentarna. Wszystkie 
drzwi i okna były pootwierane. Zbliżamy się 
do Gzitli-Kiosku, pałacu maurytańskiego, w 
którym mieszka sułtan. Brama jest zamknię
ta. Jeden z towarzyszących nam oficerów do
chodzi do bramy i oświadcza, że chce mówić 
z bejem Gewadem. Bej wychodzi i drzwi za
mykają się za nim. Eszad basza oświadcza mu, 
że chcemy widzieć sultana. Bej Gewad nie od
powiada, lecz'zwraca się w milczeniu do drzwi, 
aby zawiadomić o naszym przybyciu sułtana.

Wreszcie otwierają się drzwi. Ukazuje się 
bej Gewad i mówi: Jesteście oczekiwani. Za 
nim stoi około 20 czarnych eunuchó*. Otoczy
li nas, skoro tylko weszliśmy do portyku. Ofi
cerowie idą za nami. Prowadzi nas bej Ge
wad. W wielkim śalonie zatrzymujemy się przy 
drzwiach. Okna są zamkmęte z wyjątkiem je
dnego. Na prawo stoi wielki parawan a za nim 
olbrzymie lustro. Także na ścianie przeciwnej 
jest umieszczone lustro w sposób taki, że oso
ba, stojąca za parawanem, może śledzić wszy
stkie poruszenia wchodzących.

Gdy oglądamy się jeszcze, wchodzi Abdul 
Rahim, młody syn sułtana. Wszedł drzwiami, 
zasłoniętemi parawanem. Spogląda na nas mil
cząco wielkiemt oczyma. Niebawem wychodzi 
z za parawana także Abdul Hamid, Postępu
je kilka kroków naprzód i staje, widocznie 
bezradny i zastraszony. Siał tak przed nami 
aż do końca posłuchania. Był ubrany w wy
tarte ubranie cywilne. Ubierał się widocznie 
z pośpiechem, krawatki nie miał zawiązanej, 
lecz spiętą szpilką. Stał przed nami ze spusz- 
czonemi ramionami i [drżące,ni lekko rękami, 
był jeszcze więcej zgarbiony, niż zwykle i, wsku
tek tego wydawał się bardzo pokorny.

Przywódca deputuoji basza Eszad; skłonił się 
milcząco i począł mówić. Mówi! .tonem sta
nowczym, głośno: „Przybyliśmy, aby zawiado

mić, ża naród detronizuje cię fetwą szeika ul 
islam*1,

Abdul Hamid wstrząsnął się na te słowa. 
Dreszcz kurczowy przebiegi mu po twarzy i 
całem ciele. Nastąpiło przykre milczenie. Po 
chwili przemówił. Nie było protestu w jego 
słowach, lecz tylko obawa. Spytał głosem ochry
pniętym: „A moje życie?1-' Eszad basza odpo
wiedział: „Naród jest szlachetny i wspaniało
myślny. Nie powziął żadnej uchwały przeciw 
twojemu życiu11. Sultan pochylił głowę, pomy
ślał chwilę i zauważył, jak gdyby mówił sam 
do siebie: „Tak się zawsze mówi"...

Gdy sułtan powtórnie zapytał, czy naród za
pewnia mu życie, młody Abdul Rahim począł 
płakać. Usiłował powstrzymać łzy, ale bezsku
tecznie, i z poza parawanu dochodzi jego gło
śne łkanie. Sułtan spojrzał poza parawan i w 
jego zamglonych zmęczonych oczach ukazały 
się wielkie łzy — może pierwsze [łzy w jego 
życiu. Płacz młodzieńca denerwuje nas. Nie 
spodziewa!iśmy,się spotkać*tego biednego chłop
ca obok tego tygrysa. Powtarzam sułtanowi: 
„Nie obawiaj się o swoje życie, ani o życie sy
na". Błagał nas: ,,Czv mi to przysięgacie i wy 
żołnierze, czy przysięgacie mi to na swojego 
Boga i na swój honor żołnierski ?" Oficero
wie odpowiadają skinieniem głowy i spogląda
ją  na nas, jak gdyby chcieli powiedzieć, że nie 
oni mają prawo rozstrzygania. Łkanie młode- 
dego księcia wzrusza nas. Musimy przerwać 
przykrą rozmowę. Obowiązek nasz jest speł
niony.

Abdul Hamid kłania się pokornie, przykła
dając obie ręce do czoła, i odchodzimy. Roz
mowa trwała 18 minut.

K oresp on den cje.
Restinga do Cupim, 2 maja, 1909. 

Szanowna Redakcjo!
Przeczytawszy kilka korespondencji z ró 

żnych kolonji, postanowiliśmy i naszą kolonję 
opisać, boć tylko tym sposobem się możemy 
zapoznać z naszemi stosunkami a także han
dlem i dobrobytem.

Nasza kolonja Restinga do Cupim powstała 
dopiero od 6-ciu lat, ziemie kupiliśmy od bra- 
zyljan i osiedliliśmy się przy głównej drodze 
prowadzącej do Guarapuawy i Prudentopolis 
pomiędzy dwoma miasteczkami, to jest od 
Ponta Grossy i Balsa das Conchas, oddalone 
18 kilometrów z jednej strony a z drugiej mia
steczko Cupim oddalone od nas 14 kilome
trów, przez co mamy zbyt produktów naszych 
zapewniony. Kalgier kukurydzy kosztujo 13 
milr., fiżonu 22 milr., żyta 15 milr., siano na 
placu—700 do 800 rs. arroba, słoma 900 rs. 
za arrobę i inne produkta rolne, jako to 
wszelkiego gatunku jarzyny możemy na placu 
wszystko sprzedać i tak kolonja nasza rozwi
ja się dobrze, ziemię mamy dobrą, redzi się 
ogółem wszystko i jest jeszcze dużo ziemi do 
nabycia, więc zachęcamy szanownych roda
ków, ktoby się chciał do nas zgłosić, to m o
że tutaj dostać ziemię bardzo tanio, bo naj
wyżej płacimy 50 milr. za alkier najlepszej 
ziemi a można dostać i taniej, a jest tu tak
że i herwy mate dużo, co kolonistom dość 
znaczny dochód przynosi, a i pszczoły też w 
znacznej ilości hodujemy, co też nie małą po
moc przynosi, wino również rodzi się dobrze. 
Ignacy Gorezakowski założył plantacje wina, 
przeszło 1000 krzewów, które już w tym ro
ku miało dość obfity owoc, tylko że go grad 
zniszczył.

Będziemy budować młyn jakoteż i fabrykę 
do robienia faryny mandjokowej, kaplicę i 
z czasem i szkołę, jak tylko się zbliżymy do 
jedności, mieszka nas tu 18 rodzin i z każdym 
rokiem przybywa po kilka familji, tak że ma
my w Bogu nadzieję, że wkrótce nasza kolo
nja zakwitnie w całej pełni.

Mamy tu trzy wendy, jedna polska Józefa 
Nadziei, jedna niemiecka i jedna brazylijska.

Hodujemy konie, bydło i świnie, niektórzy 
mają i po kilkanaście sztuk.

Mamy zamiar także założyć towarzystwo i 
czytelnię, bo wiemy i miarkujemy dobrze, że 
tylko przez oświatę możemy przyjść do dobro
bytu i jedności. A zatem zwracamy się z proś
bą do wszystkich, którzy miłują oświatę o 
wspomożenie nas na pierwszy początek czy
telni choć paru książkami, bośmy oświaty za 
pragnęli. A jest między nami kilku takich lu
dzi, którzyby radzi byli nas wspomagać a  nie 
mogą bo się tu dopiero od roku obsadzili, 
więc jeszcze mało są zagospodarowani i wie
le pomódz nie mogą. A zatem zwracamy się 
wszyscy z prośbą do Wielmożnego Pana na
szego redaktora „Polaka” o zajęcie się tą n a 
szą prośbą i pośrednictwo. Książki przesyłać 
prosimy na ręce I. Gorczakowskiego.

Także donosimy Szanownej Redakcji i o 
naszej biedzie. Mieszkają tu na naszej kolo
nji trzy familje niemców, którzy nam nieustan
nie szkodę bydłem i świniami w naszych sza- 
krach robią tak, że żadnego roku zebrać spo
kojnie nie możemy. A drugi znowu nas gnę
bi swoim bydłem, puszcza naumyślnie w n a
sze rosy żeby się mu woły wypasły i śmieje 
się z nas gdy się upominamy żeby tego nie 
robił, a gdy się udajemy do inspektora, to ten 
mówi że na niego prawa niema.

A t;.m drugim naszym nieprzyjacielem jest 
fazender Horacio Guimaraes. My należymy do 
municypjum Balsa das Conchas, gdzie urząd 
prowadzi trzech braci i którzy są dla niego 
usłużni i jedną rękę trzymają przeciw nam,



że n ie chcą  żadną skargą naszą  się  za jąć  \ 
uchw alili tak ie  p raw o , że kto chce sadzić k u 
kurydzę to  m usi ją  sobie ogrodzić po 8 ryp 
w bić w przęsło  a  jak p lot nak ładam y to  po 
dw anaście , c /eg o  m y zrobić nie możemy sa
dząc co roku  na innym  m iejscu  m usielibyśm y 
co roku p lo t przenieść. A zresztą n ieustannie 
tylko grodzić co niem ożebne, m am y  wszyscy 
p ło ty  od drog i w edług p raw a  stosownie z a 
g rodzone i z n as  każden  m a osobne p astw i
sko zagrodzone tak dla bydła ja k  też i św iń 
tak , że nasza trzo d a  nikom u szkody nie w y
rządzi. Zaś niem cy zw ąchaw szy się z tym  fa- 
zenderem  wyżej w ym ienionym  wzięli się za 
ręc e  z zazdrości, że s;ę nam  jak o  tako pow o
dzi i w ięcej ch leba zjem y jak oni. My b ie 
dni nie m ożem y spraw iedliw ości znaleźć. P a 
n u  Ignacem u G orczakow skiem u ja k  i innym  
chodziły świnie niem ieckie w kukurydzy, a  
gdyśm y ich upom inali żeby świń nie puszczali 
oni się śm iali z nas i m ówili że to  św in ien ie  
ich  chodzą, w ięc Ignacy G orczakow ski sp o t-  
kaw szy św inie w swej milji zastrzelił jedną, 
chcąc  się dowiedzieć czyje są  i u  kogo się 
upom inać za w yżądzone szkody i w net się 
w łaściciel n iem iec kow al znalazł i przybrawszy 
sobie negrów pijaków  za św iadków , że mu 
Ignacy św inię zabił, w niósł ska rgę do sądu 
w  m unicvpjum  Balsa das C onchas gdzie na 
term in ie dopiero  przeczytali Ignacem u G orcza- 
kow skiem u jakie praw o ustanow ili dn ia 1 m ar
ca  1 9 0 9  r., chociaż n am  po uchw aleniu  te 
go p raw a  nikt nie ogłosił, oni trzym ali to  w 
ta jem n icy  chociaż byli obow iązani ogłosić 
przez gaze tj a  n a  kolonji p rzez inspektorów , 
czego n ie uczynili i przysądzili I. Gorczakow 
skiem u za jedną świnię, k tó rą  zastrzelił w swo
jej szkodzie 2 5 0  m d r> > kosztów 41 milr. ra 
zem  291 pom im o energicznych protestów  i 
staw ian ie  św iadków  Ig- G orczakow skiego n;e 
chcieli an i słuchać i w yrok wydali i juz się 
niem cy cieszyli, że będą jeździć  na G orcza
kow skiego koniach a  co za  uciecha była m em - 
ców  to trudno  onisać. Ale podobno z tej u - 
ciechy nie będzie nic bo  Gorczakowski uda 
się do pobliskiego m iasta Cupim  i zgodził 
adw oka ta , który tę  spraw ę zniweczył i wziąw
szy sp raw ę n a  siebie przyobiecał, że nie
m iec za szkodę m usi zapłacić i świń w  n a 
sze ziem ie nie śm ie  puszczać. A nam  zrobił 
p ro test przeciw ko tem u p raw u  grodzenia p ło 
tów  koło flancy co się nas podpisało z n a 
szej kolonji 3 0  obyw ateli ale jeszcze nie w ie
m y co z tego  w yniknie.

Na pobliskiej kolonji F loryśeie n iem iec Jo se  
B ergier n iedaw no tem u rozciął głow ę jednej 
kobiecie żonie S t. Ligockiego, k tó ra  w  o b ro 
n ie  sw ojej córki wyszła przeciwko n iem u, tak  
że ją  om dloną przyniesiono do dom u.

' Ignacy Gorczakowski.
Stanisław  F ilar.

Ipiranga, 12 maja, 1909.

Tułacze, w ygnani ze stron  o jczy sty ch ,n a  w ol
nej ziemi brazylijskiej nie zapom inam y je d n a k  
pielęgnow ać uczuć drogich  każdem u z nas, o b 
chodzić uroczyście roczn ice dni w k tó ry ch  ja ś  
niejszy prom yk lepszej do li rozjaśniał chwile
upadającej Ojczyzny.

I my n a  kolonji Ip irandze staraliśm y się uzien 
3 -go  m aja  obchodzić uroczyście. Poniew aż z 
wielu pow odów  obchód  nie m ógł by ć  u rządzo 
ny w sam dzień  pam iątkow y, w ięc odłożono
go n a  8-go m aja . .

Jakoż w idać było, że koloniści rozum ieją 
znaczenie obchodu, bo  chociaż to  był dzień 
pow szedni, w  kolonji jakby święto. Około g o 
dziny ósm ej zebrali się w sali szkolnej prawie 
wszyscy P olacy z kolonji, a  sa la  choć dosyć 
obszerna, nie m ogła pom ieścić n aw e t połowy

Zebpro nabożeństw ie i odśp iew aniu  k ilku  pieśni 
patrio tycznych , rozpoczęto lo terję , której oko 
150 fantów, ofiarow anych przew ażnie przo 
kolonistów  rozeg rano  w m gnieniu oka. i u -  
teisi koloniści na cele ośw iatow e m e szczędzą 
datków: Gdy na poprzedzającym  obchod  p o 
siedzeniu T -w a . „P o stęp 1* któryś z cz onkow  
zaznaczył, że najlepiej uczcim y rocznicę konsty 
tucji jeżeli zrobim y coś dla ośw iaty,postanow iono 
u rządzić loterję, a  dochód z niej p rzeznaczyć 
n a  zakupienie globusu, m ap  i t. p. pom ocy 
naukow ych dla m iejscow ej szkoły, koloniści 
w n e t poznosili fanty i rozegrali je.

Na zaproszenie T -w a . „P o stęp 11 przybyła p. 
Jadw iga  Jaholkow ska, b aw iąca w okolicy A ra u - 
carji od kilku m iesięcy, aby stosow nym  o d 
czytem pom ódz nam  w  uczczeniu rocznicy.

Ażeby słuchaczom  przedstaw ić żywiej ów 
m om ent opam iętan ia się rozhulanej szlachty , 
p re legen tka w kró tkości p rzedstaw iła  h is to rję  
Polski za panow ania  Jagiellonów , królów  elek
cy jnych , p o d k reśla jąc  panow am e Sasów  i je 
go skutki. . .

N ad te m a tem  odczy tu  zastan aw ia ł s ię  nie 
będę , bo  praw ie każdy  z czytelników  zn a  hi
storję  K onstytucji 3 -go m aja. Z aznaczyć w y
p ad a , że p re leg en tk a  zam iast ron ić „k ro k o d y 
le  łzy11 n ad  uPacl^  O jczyzną —  jak to  się 
zwykło czynić, a k tó re  n igdy  n a  n ic  się nie 
zdały, b o  nietylko, że nie podnoszą ducha , 
n ie  pobudzają do czynu, ale p rzeciw nie , pod
d a ją  rezygnacji, ja k b y  już było w szystko s tra 
cone , a  n am  n ie pozostaw ało  nic iD nego,jak  
opuścić ręc e  i b iad ać  —  w skazała bardzo  
w ym ow nie, że m ając  w olność pod każdym  
względem , pow inniśm y łączyć się i oświecać, 
aby  im ię Polaków  nie było lekcew ażone; i je -

_• ^     A A  r t n n o r l l m  Mrtl.

K iedy przyszła kolej na p o w sta n ie  K ościusz
kow skie, a mówczyni z życiem  przedstaw iła  
ch łopa w olnego w alczącego pierw szy r  z 
w olność i Polskę, zapy tu jąc , czy m y korzystam y 
z w olności— najw iększego skarbu  narodów — k tó 
rej nie znaliśm y na ziem i rodzinne j, czy k o 
rzystam y z praw  obyw atelsk ich , którym i d a 
wniej cieszyła się tylko sz lach ta, w ielu słu
chaczom  zakręciły się łzy w oczach, zape 
w ne uczuli, że nie. —  Nie w iem  czem u to 
przypisać, czy tkliwości słuchaczy, czy też wy
m ow ie prelegentki. Z daje  m i się, że te j o sta t
niej, bo n ieraz byłem  na obchodach  n a ro d o 
wych, słuchałem  “ ów rozm aitych  działaczy, 
lecz słuchacze ziewali i w ychodzili jak  po tu 
reck im  kazaniu11. .

P o  skończeniu odczy tu  zeb ran i otoczyli p re 
legentkę, jedn i prosili o ob jaśn ien ie tego lub 
ow ego, dopytywali co słychac w  P o lsce  inn. 
opow iadali o swoich k łopotach  i t. d. P o g a 
d an k a  ta  tak  u tkw iła w ich pam ięci, ze w dys
kusjach  m ożna słyszeć, iż „ ta  p an i m ów iła, 
że to  je s t tak  przecież, a  nie ow ak  •

Żeby na każdej kolonji corocznie tak  o b 
chodzono  dzień 3-go m aja  jak n a  Ipirandze, 
dziś, blisko sto  tysięcy P o laków  w  P aran ie  me 
byłoby tylko b ierną m asą, z k tó rą  in n e  n a ro 
dow ości rob ią  co ch c ą  d arząc  pogardliwym i
nazw am i. . ,

Albin Wątroba —  nauczyciel.

Obierając wojskowego prezydentem  
republiki, Brazylja schodzi wyraźnie na 
stanowisko małych republik Centralnej 
Ameryki, rządzonych stale przez różnych
„generałów11.

Od obywatelskiego poczucia m arszał
ka Hermesa powinniśmy się spodziewać, 
że cofnie swoją kandydaturę, inaczej 
grozić nam będą nietylko zam ieszki we
wnętrzne ale co gorsza upakarzająca in
terwencja bankierów europejskich.

■kraju i jak o  przedstaw iciel byłego tu ta j to w a
rzystw a polskiego, o czem , naw iasem  mówiąc, 
nic nie wiedzieliśmy, zeb ra ł d a ry  w postaci 
różnych sprzętów , d la  szkoły m ające j się tu  
b u d o w ać  i kościoła. —  B ardzo  ch w a leb n e ... 
Od tego czasu  upłynęło już jednak  dw a la 
ta , czas aż n ad to  dostateczny, aby te  d a ry  
ulokow ane zostały podług woli ofiarodaw ców , 
o czym  nie m am y żadnej w iadom ości.

Daleki je s tem  od  m yśli, aby  upom inać się 
o  te  rzeczy w  im ieniu byłego tu  tow arzystw a 
lub  istniejącego kościoła, lecz chcę  uw iado
m ić o tym  ogół polski w P aran ie  jako  p raw 
nego  w łaścic iela tych  datków , że takow e są

“  '  ‘ w sprzedaży i tak; ks. E rnest U rbaui kupił
M A R S Z A Ł E K  HERMES z powodu kjelich sreb m y  za 5 0 $ , obecnie jeżeli się nie

swej kandydatury na prezydenta repu- -   » -.»
bliki usunął się na czas wyborów ze

KANDYDATURA PREZYDENTA 
REPUBLIKI.

Od paru tygodni w kołach politycz
nych w Rio de Janeiro i innych wię
kszych m iastach agitacja przedwybor
cza doszła do Kulminacyjnego punktu. 
W szystkie pism a brazylijskie przepeł
nione są artykułami w tej kwestji i co
dziennie depesze d o n o s z ą  coraz nowe 
wieści. — Kandydatura ministra finan
sów dr. Dawida Campisty popierana 
przez obecnego prezydenta Affonso Pen- 
ua upadla. W ostatnich dniach zosta
ła wysunięta na pierwszy plau kandy
datura m arszałka Hermesa, któręgo zde
cydowali się popierać, jak donosiliśmy 
już, przedstawiciele wszystkich stanów  
Brazylji z wyjątkiem Sao Paulo i Ba- 
hii. Otóż obecnie stany wym ienione e- 
nergicznie powstają przeciw kandydatu
rze Hermesa.

Dnia 1 b. m. w Sao Paulo odbyły 
się olbrzymie manifestacje na ulicach  
miasta i mityng protestujący przeciw  
wspomnianej kandydaturze. Jedno z pism  
wychodzących w Sao Paulo pod tytu
łem „Est. S. Paulo11 um ieściło artykuł, 
w którym obszernie i szczegółowo przed
stawia w szystkie ujemne strony kandy
datury na stanowisko prezydenta repu
bliki —  wojskowego; podkreślając, że 
w tym wypadku rządy krajem dostały
by się w rę^e wojska, i z tego wynikłe 
bezprawia i nadużycia władzy, sprowa
dziłyby na kraj cały szereg nieszczęść.

Zapatrywania na kwestję kandydatu
ry marszałka Hermesa, przez wymienio
ny dziennik w zupełności podzielamy, 
gdyż w wypadku objęcia rządów przez 
armję, m oglibyśmy się doczekać podo
bnych dni jakie miały m iejsce nieda
wno w republice Haiti.

W Rio de Janeiro w ubiegłym tygo
dniu odbyło się zebranie w „Związku 
pracowników Handlowych11, na którym  
postanowiono energicznie wystąpić prze
ciw kandydaturze marszałka Hermesa.

Parańska republikańsko-federalna par- 
tja, czyli tutejsza oppozycja zgłosiła  
przez swych przedstawicieli protest prze
ciw kandydaturze Hermesa. N a  czele  
oppozycjonistów przeciwko kandydatu
rze marszałka Hermesa stoi najbardziej 
popularny w Brazylji senator Ruy Bar
bosa. Ten ostatni w liście otwartym  
do przyjaciół politycznych wypowiedział 
szereg trafnych uwag co do niebezpie
czeństwa nieszczęśliwej kandydatury, na 
które godzić się m usi każdy rozsądny 
człowiek.

Według Ruy Barbosy rządy prezy
denta, który chociaż przestanie być mi
nistrem wojny, nie przestanie być mar
szałkiem  wojsk brazylijskich, będą zaw
i t a  rządami wojskowego, zadania woj
s k o w e g o  i  armji są specjalne; wojsko 
powinno wykonywać rozkazy nie rzą
dzić.

Niebezpieczeństwo kandydatury mar
szałka Hermesa jest dla Brazylji tem  

auj - - — j - większe, że podkopie ostatecznie i tak
ż r t i c z y u n ie i nie możemy p o m ó d sn ip ^ R J . oslabiony kredyt Brazylji na ryn-fS S f J 1 “ *  K*ch pieniężnych europejskich.

stanowiska ministra wojny, a jego m iej
sce zajął generał Mendes de Moraes.

SZKARLATYNA. Z Deodoro nadcho
dzą niepokojące wieści o szerzącej się 
tam  epidemicznie szkarlatynie. Liczba 
ofiar takowej z każdym  dniem wzras
ta. Mieszkańcy tam tejszego municypjum  
zwrócili się do rządu z prośbą o po
czynienie odpowiednich zarządzeń w
celu stłumienia epidemji.

W Kurytybie również od czasu do 
czasu zdarzają się wypadki zachorowa
nia na szkarlatynę; co najgorsze, że
rodzice dziecko chore na szkarlatynę 
ukrywają, nie chcąc podlegać przepi
som  kwarantanny.

Na Agua Verde także zaszło kilka
wypadków zachorowania dzieci na szkar
latynę.

m ylę, m ieszkający w  A gua V erde blizko K u -  
rytyby p. Litwiński skrzypce, p. T en iu s  k la r
n e t i t. d. zam ieszkali w  Uniao da V ictoria.

Czy to  postępow anie p . H om ińskiego zga
d za  się z w olą  ofiarodaw ców , tego niew iem , 
lecz w iem , że te  rzeczy ofiarow ane zostały  
dla szkoły i kościoła w P a ra n ie , o czem  p . 
H om iński sam  m i m ówił.

Jestem  m ocno p rzekonany , że p. H. ja k o  
znany p a trjo ta , człowiek wysoce w ykszta łco 
ny  i zacny, d a  ogółowi zadośćuczynien ie i wy
baczy  m i że ośm ieliłem  się p rzypom nieć m u  
w ten  sposób o spełn ien iu  obow iązku , zan ie
dbanego  zapew ne z pow odu  naw ału  p racy  i 
studjów  lekarskich .

F ranciszek  Schm idt.

STATYSTYKA. Według obliczeń w 
ciągu ubiegłego miesiąca przybyło do 
Kurytyby 170 osób (1 0 2  m ężczyzn i 68  
kobiet) w tej liczbie brazyljan 91. niem- 
ców 9, polaków 20 , włochów 10, fran
cuzów 6, anglików 4-, Syryjczyków 11, 
z innych narodowości 6 osób. Z w y
mienionej liczby przybyłych wyjechało 
do innych stanów 94- osoby, za granicę 
Brazylji 2 osoby i pozostało w Paranie
74  osoby.

Do wymienionych obliczeń nie w esz
li immigranci, którzy przybyli w ilości 
około 400  osób.

INDJANIE. Dnia 31 z. m. przybyło 
do Kurytyby z okolic rzeki Bonito kil
ku indjan z plemienia koroadów ze swym  
kacykiem Antonio Coinbang na czele. 
Indjanie ci posługują się jeszcze ka
miennymi toporami i wielu innymi pry 
mitywnymi narzędziam i Rząd na czas 
ich przebywania w m ieście przeznaczy' 
im lokal przy muzeum stanowym.

GARANTIA DA AMAZONIA

Tow arzystw o w za jem nych  ubezpieczeń n a  
życie. Oddział d la  stanów  południowy —  Rio 
de Jan e iro  —  Av. C en tral N. 85.

U bezpieczenia z losow aniam i p rem ji pie
niężnych, pom iędzy zabezpieczonym i.— W y lo 
sow any oprócz o trzym ania p rem ju m , za ch o 
w uje nadal praw o do polisy, nie o p łaca jąc  już
now ych rat. . . . j  rr
Każdy powinien zapisać się do io w a -
rzystwa. . .

K apitał T ow arzystw a w ynosi około l d  m i-
ljonów.

Z w racam y uw agę osób, chcących  ubezp ie
czyć się, n a  now y i w ażny  dział ubezpieczeń: 

DOTE E SEGURO SALDADO. 
W ypłata asekuracji i prócz tego p o k w ito w a

nie polisy]
W  razie śm ierci rodzina o trzym uje 5 .0 0 0 $  
\ \  razie w ylosow ania polisy w p ien iądzach  

członek otrzym uje 5 .0 0 0 $  i oprócz tego po- 
lisę pokw itow aną n a  5 .0 0 0 $ ,  za  k tó rą  już nic 
nie płaci.

Przedstawiciel dla Parany:
Profesor Jose Cupertino.
Parana r. Aquidaban N. 46

Kurityba.

BIURO STATYSTYCZNE I ARCHI
WUM, Zostało otwarte w Kurytybie biu
ro statystyki stanowej i archiwum. Dy
rektorem wspomnianego biura został p. 
Paulo I. DAssum pęao.

GARANTIA DA AMAZONIA. Otrzy
maliśmy od generalnego reprezentanta 
t-wa ubezpieczeń na życie „Garantia 
da Amazonia11 profesora Jose Cuperti
no da Silva Costa sprawozdanie za rok 
ubiegły wspom nianego t-wa, bilans zam
knięcia którego na dzień 3 1  Grudnia 
1 9 0 8  r. w ynosi 1 0  0 4 2 .9 8 6 $ 1 4 1 .  —  Za 
nadesłane sprawozdanie uprzejmie dzię
kujemy. .

Za darmo
nic n ie  m a , a le  k to  chce tan io  a  dobrego płó 
tna , słodkiego cukru , świeżej m ąki, dobrej k a 
w y, pięknego ryżu, w onnego p ieprzu  i w iele 
wiele przedm iotów  codziennego użytku, n iech  
się u d a  do w endy

Icfcacego Walkowski ego 
przy  stacji A raukarja . .

K upu ję  i p łacę najw yższe ceny za  kukury
dzę, fizon, żyto, słom ę, ow ies i t.' d. Z ty m  
w szystk im  polecam  się Szanow nym  R odakom .

Z pow ażaniem

IGNACY WALKOWSKI.

Adres dla telegramów: Walkowski Araucaria
10— 1

D-r. Y i e i r a  d e  A l e n c a r  

ADWOKAT

Przypominamy Sz. pre
numeratorom, którzy jeszcze nie zapła
cili za „Polaka11, że czas uiścić przed
płatę.

w

Ogłoszenia.
Za dzia ł te n  R edakc ja  n ie  odpow iada.

Uniao da Victoria dnia 1-go Maja.

Jak  z przyjem nością czytam y o pracy chw a 
lebnej, zbiorow ej czy jednostek  naszego sp o 
łeczeństw a, tak  przykro n am  być pow inno  
no tow ać fak ta u jem ne i podaw ać je  do  w ia 
dom ości p rzez p rasę  ogółowi.

S zanow ni czytelniey v 'y b aczą  m i, że p o ru 
szę sp raw ę, k tó ra  z ogólnego pog lądu  przy
jem ną być n ie m oże. Ż yczę sob ie , abym  był 
źle po inform ow any, a le  dane w skazane poni
żej m oże u sp raw ied liw ią  m oje p ostępow an ie .

P rz ed  d w o m a laty p. K azim ierz H om iński 
tu ta j od  k ilku  la t zam ieszkały, po jechał do

P row adzi w szelkie sp raw y , w chodzące 
zak res  jego specja lności.

B iuro  ul. M arechal F lo riano  Peixoto 
No. 10  (telefon 356) 

Mieszkanie: ul. Iguassu No! 1 0 5  
Telefon No. 129

KURYTYBA.

KOLONJA CARASINHO.

Z aw iad am iam  osoby in teresow ane , że kolo
n izu ją  te re n  C arasinho , będący  m oją w łas
nością, co m ogę udow odnić ak tem  kupna, 
Osoby przeczące mym p raw o m , s ą  oszczer
cam i, n ie  m ającym i żadnych  dow odów  na po
tw ierdzenie rozsiew anych przez nie pogłosek. 
W zyw am  je , aby  dow iodły sw ych oszczerstw .

(Życzący kupić lo t dobry  i p raw dziw y, wy
p łacony rządow i, n iech  kupuje od

Sebastjana Quadros).
2—2

T -W O  SZKOŁY LUDOW EJ W  BRAZYLJL 
W  Niedzielę dn ia 6 czerw ca o godz 2 po 

po łudniu  odbędzie się posiedzenie zarządu  
T -w a  w lokalu  redakcji „P o lak a11.



CASA CRYSTAL
Wender, Schneider i S-ka. 

Kurityba, ul, 15 de BTovembro 6Ą
Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 

porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ZE STARANIA NASZE BĘDĄ NA
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED
MIOTY MAMYTYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

•S_c3
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Stale na składzie: maszyny do szycia, pługi, łopaty, siekiery, na
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy — Lakiery — Broń.

Zaw&na pcwinmście mieć w swym domu.

f  r  a w d z i w  y  n i e  p o d r a b i a n y

i .  »  JSU9 JH. M *  m w f a-ósł

Środek niezawodny przeciw chorobom żołądka i^kiszek.

trobom zaraźliwym:
robom gorączkowym.

 przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho-
^  SM, O  O  J  i f  J  « *  »;r

Koninklijke Hollandsehe Lloyd

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 

rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

Zaanland —  28 Maja

Wspaniały statek holenderski

Hollandia
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
22 Maja

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amsterdam.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA:

Słynne
Ołówki

Fabryki St. Majewskiego

a j 2
T̂T aj I

Do nabycia w Księgarni Polskiej 
Sprzeda, hurtowa i detaliczna

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MA
JEWSKIEGO, gdyż są one od wszystkich tańsze i lepsze.

i  P O P I  E R A  J C I E
P R Z E M Y S Ł

Ą  P O L S K I  !!!
k# i

P O  P I E R A  J C I E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

Do Lizbony i Leixoes 
Do Vigo — —
Do Dunkierki —
Do Amsterdamu

— Rs. 80$000
Rs. 80$000 Wkluczając ‘opłatę na

— Rs. 100S000 rzecz rządu.
— Rs. lOOSOOO

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu — 130$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San
tos—Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Velo &. Matteucci—Kur/tyba, ul. Marechal Deodoro 32

l i1
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I
P.

iii

Sklep Polski 
POD

Białym Orłem
T a *  JS _  J  -  D . . 1  przy ul. Marechal Deodoro

W mieście ffi.10 l ^ r a n c l e a o  o m  obok domll polskiego To
warzystwa „Białego Orla“, naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej.

Niżej podpisany ma zaszczyt polecić Szanownym Rodakom swój świeżo za
łożony sklep, w którym dostać można wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, atum, peixerei, ozory wolowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w gospodarstwie domowym 
potrzebować można.

Właściciel nie zamierza ciągnąć wielkich zysków ze swego sklepu, ale prag
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj
nowanego zdrowia w inny sposób zdobyć już nie może. Dlatego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol
wiek inne wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych 
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający może znaleźć gościnę z całkowitym utrzy
maniem za skromnym wynagrodzeniem.

R O M A N  S I E C Z K A

co

o
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P O S I E W  K R W I .
P O W I E Ś Ć

PRZEZ 
Wacława Źmudzkiego

Niebawem znaleźli się po za miastem, na dro
dze wiodącej w góry.

Czawczewadze parł w milczeniu naprzód, ani 
na moment nie folgując koniowi.

Kaukaz był przed nim! Kaukaz, podszyty u stóp 
czarnymi lasami, wystrzelający ku niebu złomami 
granitowych skał, z wierzchołkami, wysrebrzonymi nie
skalaną bielą wiecznych śniegów, po których paliła 
się teraz tęczami purpura zachodu.

Ten widok rozniecał w jego duszy tęczowe wspo
mnienia młodości, wionące od tych niebosiężnych 
gór tchnienie upajało go, rozpalało żglące pożary w 
dzikiej krwi góralskiej.

Już z boków rozbieganego rumaka odwalała się 
kłębami zmydlona piana.

—  Izmaelu, hej, Izmaelu, bracie mój mleczny, 
tyś mnie mianem zdrajcy napiętnował!...

Nadmiar rozhukanych uczuć zakipiał kryształa
mi szczerych łez w oczach jego.

Zdrajca on —  wnuk Szarada, on— ostatni spad
kobierca sławnego imienia, zdrajca!

Wraził ostrogi w spienione boki końskie, wysta
wił twarz na mroźne tchnienie górskiego wiatru, ja k 
by poddając się pieszczocie, jakby w pragnieniu, aby 
ten powiew gór rodzinnych osuszył, zcałował, jak ma
tka rodzona, łzy goryczy z jego oczu.

Auł Dżigita, do którego zdążali, przylepiony był, 
jak jaskółcze gniazdo, do szczętów stromej góry, z 
której niegdyś bohaterski Szamil przez lat trzydzie
ści opierał się moskiewskiej nawale.

Lecz żelazne koniki czerkieskie umiały wspinać 
się pod górę, umiały przebiegać stalowymi nogami 
po wązkich na parę cali skalnych krawędziach, jak 
dzikie kozy górskie.

I wraz z pojawieniem się pierwszych gwiazd 
na  niebie, wyłoniły się przed nimi z szaropopielatej 
mgły wieczornej strzechy aułu.

Opadła ich rozżarta sfora psów, które jednak 
na głos Izmaela wnet zaczęły skomleć radośnie i 
skakać z przyjacielskim powitaniem do zionących 
parą  i ogniem mord końskich.

Rzucili lejce paru pacholętom, które wybiegły 
naprzeciw, zwabione psim wrzaskiem, wstąpili 
na ganek starego czerkieskiego domu, a potem z 
sieni do przestronnej izby, przybranej na poły po eu
ropejsku, na poły po azjatycku, z rozesłanemi na 
podłodze wzorzystemi matami, z rzędem jedwab
nych poduszek pod ścianą i z świecącą pod sufitem 
wielką wiszącą lampą.

Pod przeciwległą wejściu ścianą siedział po tu- 
recku na dywanie stary Czerkies z mlecznymi wło-j 
sami na głowie i długiej brodzie, od których rażą-1 
co odbijały czarne, młodzieńczo-żywe oczy, i pusz
czał z długiego cybucha kłęby błękitnego, aromaty
cznego dymu.

lzmael przestąpił próg pierwszy.
—  Ojcze!— obwieścił dźwięcznym, radością drga

jącym głosem. —  Książę Czawczewadze, ostatni po
tomek prawych książąt kaukazkich, wraca do swego 
domu i do swej ojczyzny!

Stary Czerkies odiął cyb uc h  od ust i przez mo
ment myślał, jakby starając się zrozumieć właściwy 
sens usłyszanego. Potem naraz powstał z nam arsz- 
czoną brwią, z groźnymi błyskami nabiegającej do 
twarzy i oczu krwi.

Lecz zanim zdołał usta otworzyć, zanim zdołał 
wyrzucić z nich pierwsze druzgocące słowo, Czaw 
czewadze już przypadł do niego, już obłapił 
kolana.

—  Ojcze!.. Bo pozwól, że i nadal będę cię 
zwal tak, jak przywykłem od kolebki. Ojcze pie 
rzucaj na mą głowę piorunów, nie wysłuchawszy 
p rzed tem !

Pod wpływem tego płynącego z głębi duszy za
wołania, stary jakby rozemdlał raptem, usiadł z po
wrotem na swoje miejsce i przez chwilę sapał tylko 
głośno.

—  Syn mojego przyjaciela! Nad którym pieczę 
zlecił mi na łóżu śmiertelnem! Którego matka mych 
(izieci mlekiem swem wykarmiła! 'K tó rem u  jedyna 
m a córka od niemowlęctwa zmówioną została— i tak, 
i tak!...

Czawczewadze złożył przed nim ręce.
—  Ojcze, nie rań przed czasem okrutnemi sło

wami! Ja  sam pragnę ażeby rada starszych zebra
ła się na sąd nademną. Wówczas przekonasz się

tyle, że cała moja przeszłość cięży mi) j a ^ klątwa.
Starzec spojrzał na niego ukradkiem z pod krza

czastych, sterczących jak strzecha brwi, napróżno 
starając się zgasić w tera spojrzeniu błyski mimo
wolnego przypływu serdecznej tkliwości.

—  Więc jakże, ty na długo tu do nas? Za u r
lopem?

—  Na zawsze, ojcze! Do ostatniego tchu. Sam 
sobie urlopu udzieliłem.

Stary osłonił się gęstą chmurą dymu.
—  Hm! —  wybiegło tylko z poza tej osłony 

dyplomatyczne mruknięcie. —  Hm!... A ty może wy
począć pragniesz chwilę po podróży? Izmaelu, za
prowadź go! A potem pokażę ci moje niewiasty. S ta
ruchę, która cię wykarmiła, no i Fatmę. Che, che, 
FatmęL. Masz przecie prawo ją widzieć, zmówioną 
ci była. Na łożu śmiertelnym podaliśmy sobie z oj
cem twoim ręce!

Czawczewadze raz jeszcze uścisnął kolana s ta
rego.

go

— . Dziękuję ci, ojcze!
I wyszedł za Izmaelem. Wyszedł, by zebrać roz- 

trząśnięte myśli. Czekała go wszak, nielada rozprawa— 
sąd starszych!

Z lubością wyciągnął znużone członki na kupie 
baranich skór, rzuconych w kącie przeznaczonej dla 
nieeo izby, lecz spokoju nie zaznał, mając ciągłe 
wrażenie, że jńkaś para iskrzących źrenic podgląda 

nieustannie przez szpary w ścianach.
Po pół godzinie zjawił się znowu lzmael.
— Wieczerza!
W tej samej izbie, w której spotkał starego, 

stała już na stole buchająca parą misa baraniny z 
ryżem. Przygotowane były tylko trzy nakrycia. Ko
biety miały asystować przy spożywaniu przez płeć 
silniejszą darów bożych, ale —  wschodnim zwycza
jem —  tylko w charakterze służebnych.

Obie, matka i córka, już były.
Stary wskazał na siwowłosą staruszkę, o twarzy 

pooranej w drobniutkie zmarszczki.
—  Poznajesz?
Czawczewadze już chylił się do jej rąk.
—  Matko moja, karmicielko, piastunko!...
Stara złożyła na jego głowie drżące ręce, z

przymrużonych jej oczu wytoczyła się para grubych 
łez.

—  No, dosyć już dosyć! —  przemówił stary. —  
A tę kozę poznajesz?

Czawczewadze z kolei spojrzał na  córkę, swą 
„zmówioną-*, i na moment został jak olśniony.

Przed nim stała wysmukla, kształtna dziewczy
na, z ciałem gibkiem, jak u żmii, z uwydatniający
mi się przez lekką, powłóczystą odzież cudnymi kształ
tami dziewiczymi.

Z jej zwróconych na niego z pod ciężkiej firan
ki rzęs olbrzymich czarnych oczu, wyzierała jakaś 
bezmierna tęskna rzewność, taka rzewność, jaka by
wa tylko u kobiet tych narodów, których mężczy
źni są takimi nieokiełznanymi s zaleńcami i w niena
wiści i w- miłości, jakimi są Czerkiesi.

Stary ze źle tajonem zadowoleniem śledził na 
jego twarzy sprawione wrażenie.

— I cóż, wyrosła?
—  Bardzo! — odrzekł głuchym głosem, nie mo

gąc się zdobyć na inną odpowiedź. - Bardzo!...
Przed oczami stanęła mu w tej chwili jak ży

wa inna postać dziewicza, jasna, lekka, biała. I przez 
go za jniepojętą asocjatę uczuć i pojęć ta oto czarnowłosa, 

spozierająca na niego czarnemi, piekło, otchła
niami oczu, wydała mu się naraz jakby tylko dal
szym ciągiem tamtej, odnowiouem siedliskiem jej 
duszy, choć tamtej włosy były ja^ ên jasne, choć 
czyste niebo wyzierało z jej błękitnych oczu.

I drżał, jakby znów wobec tamtej stanął. Lecz 
jednocześnie świadoma myśl pracowała nad rozdra
paniem niezagojonej jeszcze w sercu ranv. I gorące, 
jak roztopiony ołów, łzy wewnętrzne kapały znów 
na tę ranę i podnosiła się przyczajona we krwi, nie
ubłagana, sroga zemsta,

A Fatm a płonęła pod jego wejrzeniem, jak  stos 
ofiarny.

Ód kolebki nauczyła się  myśleć, że jego być 
miała. Uznanie niewzruszonej świętości obyczaju ani 
na chwilę nie dopuściło myśli do jej głowy, by ina
czej być mogło. On był jedynym wątkiem, wokół 
którego rozsnuwała się przędza jej po wschodniemu

z dojrzewaniem, gromadził się w tej duszy zapalny 
stos jak  południowa noc upajających tęsknot, pra
gnienia miłości, azjatycko-niewieściej potrzeby bez
granicznego wszechoddania się.

I oto on sam, on w żywem ciele i przyłem 
przewyższający w rzeczywistości wszelkie wyma
rzenia.

Jego zjawienie się podziałało na nią, jak iskra 
na proch.

I roztwierała się ku niemu całem jestestwem, jak 
kwiat tulipanu na przyjęcie dżdżu, nie próbując na
wet walczyć z rozpływającem jej się po wszystkich 
żyłach tem nieznanem dotąd, a tak słodkiem uczu
ciem, i walcząc tylko z tem, by ot tu zaraz nie 
paść mu do nóg i nie wykrzyknąć z całej przepeł
nionej duszy:

—  Panie, och, weź mnie, weź!...
A on w tym samym momencie walczył z sobą, 

by nie uledz do końca obłędnemu pomieszaniu dwóch 
osobowości, które się w duszy jego dokonywało, by 
nie puścić przez usta tej warjackiej idei, która nieod
parcie cisnęła mu się na język wykrzyknikiem:

—  Aliso!... cudna perło Kaukazu!
Wreszcie westchnął głęboko, pokłonił się przed 

nią nizko, siadł ciężko i bardziej zbaraniały od tej 
baraniny, którą miał spożywać, wytężył resztę inte
lektu tylko w tym kierunku, by strawę ładować do 
ust, a  nie do ucha lub nosa.

Fatma usługiwała mu, jak mogą usługiwać tyl
ko hurysy mężom wybranym w raju.

Nie oglądając się, czuł każdy jej ruch, każde 
spojrzenie, gorąco jej oddechu parzyło mu kark, jak  
kipiący wrzątek, każde muśnięcie jej powiewnej sz a 
ły rozpylało się złotym skrzeniem gorącego piasku 
Arabji we krwi. A jednocześnie czuł na dnie duszy 
pulsujące krwawe źródło nieukojonego bólu.

Aliso, och, Aliso!...
Oczy lśniły mu się gorączkowym, niezdrowym 

blaskiem, cudem tylko dosłyszał niekiedy wystoso
wane do niego zapytanie, jakimi dość szczodrze za
sypywali go współbiesiadnicy i cudem tylko udaw a
ło mu się skleić nie całkiem pozbawioną sensu od 
powiedź.

Wreszcie stary gospodarz zauważył:
—  Ale ty, synu, dostatecznie musisz być znu

żony. Czy nie pora na spoczynek? Jutro dla ciebie 
ważny dzień! u

—  Och taki—podchwycił skwapliwie. —- Znuz-^- 
ny nieco jestem.

Ruszyli od stołu, pożegnali się. Fatmy i starej 
już nie było.

Gdy przechodził przez ciemną, przestronną sień, 
raptem jakby stado pierzchliwych gołębi padło mu 
na piersi, dokoła jego szyi obwinęło księ uściskiem 
dwoje gibkich rąk, na ustach swoich poczuł palęce 
dotknięcie pachnących młodością, wilgnych tęsknotą 
drobnych ust dziewiczych.

—  Panie mój!— wionął ku niemu omdlewają
cym tchnieniem szept.— Czy po mnie przybywasz? 
Ja  tak czekałam, tak tęskniłam!

Na moment przypływ gorącej krwi zatopił w 
nim wszelke myśl i świadomość.

Potem równie nagle przyszła rozdzierająca, bo
lesna jasność.

Już miał na ustach wyrazy.
  Fatmo, biedna Fatmo, nie chcę przed to 

bą kłamać! Inna owładnęła na  wieki tym sercem, do 
którego się z taką ufnością tulisz!

Lecz te gorące, drobne usta taką słodyczą skle
jały s!ę z jego ustami, bijący od tego młodego cia
ła dreszcz takim dreszczem lubości udzielał się je 
go własnemu ciału, że zdołał zaledwie wyszeptać ci
szej jeszcze, niż ona przed chwilą:

—  Fatmo, och, Fatmo, ty najcudowniejsza per- 
Kaukazu!ło

sarn, czym tak bardzo zawinił. Dziś powiem ci fantastycznych marzeń d z iew iczy ch .  Dla niego wraz

SĄD.

Jadalna izba w domu starego Izmaela była peł
na narodu. Pod ścianami z pochylonymi głowami, z 
mlecznemi brodami, sięgającemi do samej podłogi, 
siedzieli rzędem na skrzyżowanych nogach zgrzy
biali starce, koło drzwi cieśniła się młódź, młodzi 
dżigici, podobni do zagaja śmigłych dębczaków, z 
błyskającymi, jak u wilków, białymi zębami, a ca
łym arsenałem srebrem nabijanej broni za pasami.

Czawczewadze stał w świetle jasno gorejącej 
lampy, pośrodku izby.

Śniade jego policzki rdzawiły się ceglastym ru
mieńcem, oczy świei-iły gorączkowym podnieceniem.

—  Oskarżacie mnie o to, ojcowie, Że podczas 
gdy wyście powoływali mnie tutaj, do ojczyzny— ja 
podążyłem na daleki wschód, na plac boju!

C. d. n.
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WOJNA O NIEPODLEGŁOŚĆ STANÓW ZJED
NOCZONYCH.

Po odkryciu Ameryki w kolonjach angiel
skich wytwarzały się sam orządy t. j. osadnicy 
rządzili się sami, w ydając własne prawa.

Jednakże rząd angielski nie zawsze przychyl
nym okiem patrzył na tę  wolność. Nieraz na
rzucano osadnikom gubernatorów, przysłanych 
z Anglji. P ro tek to r rzeczypospolitej angielskiej 
Kromwell, ten który najwięcej przyczynił się 
do zrzucenia z tronu  i ścięcia Karola I, wydał 
prawo, które obowiązywało kolonje do kupo
w ania wszystkich wyrobów w Anglji i do sprze
dawania wszystkich produktów  surowych: ba
wełny, tyfuniu, skóry, kupcom  angielskim. Gdy 
odnowiła się w Anglji władza królewska, obo
strzono jeszcze bardziej to prawo. Jeden z pi
sarzy angielskich tak przedstawia ówczesny 
stan  w Ameryce:

,, Osadnicy sprowadzają z Anglji wszystko, 
co służy do ubrania jako to: płótno, wyroby 
baw ełniane i jedw abne, kapelusze i skóry. A 
jednak niem a krainy na świecie, gdzieby się 
lepiej udawały len i konopie. Owce m ają dosko
nalą wełnę, ale strzyże się ją  jedynie dla ulże
n ia  zwierzętom. Morwy, których liście służą 
do żywienia jedwabników, dziko rosną w tym 
kraju i jedw abniki łatwiej tu hodować, niż 
gdziekolwiekbądź. Futra,pochodzące z Ameryki, 
w  Anglji są przygotowywane do użycia. Ogro
m na ilość skór gnije tu  bez wszelkiego użytku; 
pokrywają niemi tylko niektóre suehe produkty 
w nadwątlonych domostwach. Chociaż ogromne 
lasy pokryw ają kraj cały, z Anglji jednak przy
wożone są meble: krzesła, stoły, kufry, paki, 
koła: słow em  wszelkiego rodzaju przedmioty 
drewniane i co trudne do uwierzenia— nawet 
miotły brzozowe!“

Do tego stanu doprowadziła Amerykę chci
wość kupców angielskich.

Koloniści jednak  znosili to  cierpliwie, dopó
ki nie potrącono o pew ne zasadnicze swobo
dy polityczne, k tórych wyrzec się pod żadnym 
pozorem nie chcieli.

W 18-tym wieku, 1754 roiru wybuchła woj
na Anglji z Francją. Przez sześć lat jej trwa
nia kolonje dostarczały żołnierza i pieniędzy, 
a  zwycięstwo wpoiło im poczucie własnej si
ły W owym to właśnie, najniestosowniejszym 
ku tem u czasie, parlam ent a n g ie lsk i chciał 
zmusić kolonje do płacenia podatków na  rzecz 
skarbu angielskiego.

W r. 1765 przeprowadzono w  parlam encie 
t. zw. Akt stemplowy. W edług praw a tego, 
każdy dokum ent lub akt prawny: kontrakt, za
pis, testam ent i t. d. miał być pisany na pap ie
rze stemplowym, za który się płąciłojod 200 rs. 
do 100 milr. na nasze pieniądze. Każda 
byoszura, kalendarz, lub gazeta, wydaw&e w 
Ttolonjach, musiały ukazywać się na papierze 
stem plowym . Każde ogłoszenie było ocenione. 
Był to zam ach nietylko na kieszeń, ale i na 
oświatę ludu amerykańskiego.

W ieść o akcie stem plowym  wywołała wiel
kie oburzenie w kolonjach. Z Bostonu, główne
go miasta w Ameryce, wyszło wezwanie do 
wszystkich kolonji, aby wybrały i wysłały przed
stawicieli dla uradzenia wspólnie, jak postępo
w ać w tym wypadku. Postanowiono, że ponie
waż am erykanie nie m ają posłów w parlam en
cie t. j. sejmie, nie będą więc płacili podat
ków.

Tymczasem przywóz papieru stemplowego, 
zawczasu wysłanego przez rząd angielski, w y
wołał szereg zaburzeń. W Bostonie zburzono 
składy i papier rozrzucono n a  wiatr. W szędzie 
niszczono papier i wypędzano sprzedających 
go urzęd lików. Dzień 1-go listopada, w któ
rym  praw o stemplowe miało być wprowadzo
ne, powitano powszechną żałobą: sklepy były 
zamknięte, flagi n a  okrętach spuszczono do 
połowy masztów, dzwony przygłuszone biły 
jak  n a  pogrzeb, obnoszono w procesjach hu
morystyczne figury ministrów i w końcu je  
spalono.

W pierwszych dniach po zaprowadzeniu aktu 
stem plowego wszystkie biura były zam knięte i 
interesy wstrzymane. W krótce wróciły do zwy
kłej kolei, ale nikt się nie posługiwał papierem 
stemplowym. Chociaż akty, spisane na zwy
kłym papierze, miały być nieważne, sędziowie 
uwzględniali je  najzupełniej.

W taki to sposób wszystkie klasy ludności 
kolonji połączyły się w zgodnym oporze p rze
ciwko próbie uszczuplenia ich praw  i wolno
ści. Akt stemplowy odwołano.

Był to wielki try u irf dla am erykanów. Ra
dość ich wszakże nie trwała długo i parlam ent 
angielski wydał niebawem szereg aktów, z po
między których jeden wprowadzał cło na nie
które tow ary, przywiezione z Anglji, inne zaś 
ograniczały praw a zebrań miejscowych.

Z atarg rósł ustaw icznie aż wreszcie kolonja 
została ogłoszona w stanie buntu i wojsko an
gielskie sprowadzono do Bostonu. Kłótnie mię
dzy ludnością i żołnierzami, którzy porąbali 
wzniesiony przez mieszczan słup wolności, do 
prowadziły do krwawego zajścia. Tymczasem 
parlament zniósł wszystkie cła, prócz jednego 
bardzo drobnego na herbatę. Rząd zaś poro
zum iał się z kupcami przywożącem i herbatę
do Ameryki, aby obniżyć jej cenę. W  ten spo
sób herbata oclona kosztowała mniej, niż daw 
niej nieoclona.

Ale amerykauie woleli nie pić herbaty, niż 
płacić cło chociażby tylko pozorne. W  większej 
części portów ładunku herbaty nie przyjęto. W  
Bostonie zaś władze portow e nie chciały wy

puścić okrętu z portu, dopóki nie wyładują h e r
baty, Wtedy młodzież bostońska przebrana za 
indjan, wpadła na  okręt i wyrzuciła 
z herbatą do morza.

Skoro wieść o „herbatce bostońskiej“ , jak 
nazywano ten  wypadek, doszła do Anglji, p a r
lament odpowiedział na nią szeregiem środ
ków ucisku, k tóre doprowadziły Am erykanów  
do porwania za broń.

Gdy dowódca wojsk angielskich wysłał od
dział żołnierzy z Bostonu, aby owładnąć zapa
sami prochu i broni, należącymi do kolonji, 
amerykanie powitali ten oddział strzałami i 
zmusili go do cofnięcia się. Ta pierwsza po
tyczka zapoczątkowała w ojnę pomiędzy kolo- 
njami i Anglją,

Na głównego dowódcę wybrano Jerzego 
Waszyngtona z W irginji. Każda z kolonji zo- 
zobowiązała się destarczyć pew ną ilość żołnie
rzy dla armji. Arm ja  ta  zgromadziła się koło 
Bostonu i wkrótce wypędziła stam tąd Angli
ków. Nowe wszakże siły przybywały rychło tern 
na  statkach z Anglji i rozpoczęła się wojna i Inny
na dobre. Trwała ona przeszło la t 8 t. j. do 
końca 1873 r .

W  tej wojnie brało udział i okryło się n ie 
śmiertelną sławą dwóch Polaków : Tadeusz 
Kościuszko i Kazimierz Pułaski, którzy na od
głos walki o wolność przybyli ofiarować swo
je  usługi amerykanom i znosili wszystkie cię
żary, niewygody i niebezpieczeństwa tej dłu
giej walki.' Pułaski poległ w bitw ie pod Sava- 
nach. Kościuszko zaś wrócił do ojczyzny, aby 
okryć się tam jeszcze większą sławą.

Popiersia m arm urow e obu tych mężów sto 
ją  dziś w śród posągów innych bohaterów am e
rykańskich w gm achu, gdzie zbiera się kon
gres czyli sejm Stanów Zjednoczonych.

W ojna trwała już rok z górą, zanim am e
rykanie, zebrani na kongresie, zdecydowali się 
na ogłoszenie niepodległości kolonji od A n
glji. Nastąpiło to 4 lipca 1776 r.

Dzień ten uważany jest za chwilę utworze
nia się państw  niezależnych Ameryki i po 
dziś dzień z wielką uroczystością obchodzą 
go w tym  kraju.

W . M. K.

Rozmaitości.
ŻEGLUGA NAPOWIETRZNA.

nalonej żeglugi napowietrznej na  wzajemny 
stosunek państw i ludów do siebie. N asam - 

skrzynie przód w dziedzinie strategicznej. Wszakżeż już 
dzisiaj marzy Rudolf Martin o wylądowaniu 
w Anglji wojsk niemieckich zaniesionych tam 
za pom ocą statrów  napowietrznych. Uśmiech 
politowania mamy dzisiaj dla tych planów, 
k tóre mrzonkami zowiemy. Lecz czy one na
praw dę będą kiedyś tak niewykonalne, jak  się 
nam to dzisiaj zdaje —  to jeszcze kwest ja o- 
tw arta . Możność takiej inwazji pozbawiłaby 
Anglję wielu przywilejów, wynikających z jej 
wymarzonego położenia geograficznego i zm u
siłaby kraj ten do zbrojeń na lądzie na wiel
ką skalę. Równocześnie nastąpiłaby pow ażna 
zmiana w m ocarstwowem  stanowisku tegoż 
państwa.

Także pofctyka handlowa poszczególnych 
państw  musiałaby uledz zmianie.

Dotychczas łatw ą jest rzeczą obłożyć ciem 
tow ar nadchodzący do kraju koleją lub okrę- 

Inaczej miałaby się spraw a, gdyby ba- 
przyjęły jjczęść ruchu transportow ego.

Zdumiewające podróże napowietrzne, które 
hr. Zeppelin odbywa w nabytym  obecnie przez 
rząd rzeszy balonie ze sterem , należą bezsprzecz
nie do wydarzeń pierwszorzędnego, epokowe
go znaczenia. Świadczą one, że udało się czło
wiekowi istotnie opanow ać powietrze. Nie wy
pełnia wprawdzio jeszcze balon Zeppelina 
wszelkich warunków , by stać się bezpiecznym 
i niezawodnym środkiem lokomocji, lecz zda
je  się, że udoskonalenie tego nowego wehiku
łu jest tylko kwestją czasu. Za lat kilkanaście, 
kilkadziesiąt w najgorszym  razie, będziemy się 
prawdopodobnie poruszali w powietrzu z tą  
sam ą pewnością i precyzją, z jaką obecnie 
sterujem y okrętami wśród nieprzejrzanych fal 
m orskich.

Może się to wydawać niejednemu niepra- 
wdopodobnem. Lecz wiele rzeczy, które ucho
dziły kiedyś za wykwit przedraźuionej wyobra
źni, dziś należy do najpospolitszych realności 
i oddaje poważne usługi kulturze i cywiliza
cji ludzkiej. Któż byłby sto la t temu uwierzył, 
że będziemy się za pomocą pary, elektrycz
ności, eksplozji benzyny poruszali, z szybko
ścią stu i więcej kilometrów na godzinę; że 
za pom ocą telegrafów, telefonów w m gnieniu 
oka na setki i tysiące mil się porozumiewać 
będziemy; kto jeszcze przed kilkunastu laty 
byłby był przypuszczał, że istnieje możność 
telegrafowania bez drutu? Również nieprawdo- 
podobnem i wynalazkami są fonografy i kine
m atografy, a  jednak wszystko to dzięki szyb
kiemu rozwojowi techniki w stosunkowo krót
kim czasie udoskonalono i wyzyskano ku po
żytkowi ludzkości. Dlaczego miałoby być ina
czej z żeglugą napowietrzną? W  dziedzinie tej 
oslatniemi czasy poczyniono w prost zdumie
wające postępy tak na polu żeglugi za pom o
cą balonów ze sterem, jak też za pom ocą m a
szyn latających, około udoskonalenia których 
bracia W right największe położyli zasługi-

Już dzisiejszy balon Zeppelina jest czemś 
więcej, jak  tylko genialną zabaw ką. Już w o- 
becnym , prymitywnym stanie mógłby oddać 
poważne usługi n. p. w wojnie, obejm ując 
zadanie rekonesansu, W ydoskonalony do te
go stopnia, żeby się przez dłuższy czas mógł 
utrzym ać w powietrzu, stanowiłby nabytek 
kulturalny nieocenionej doniosłości. | Tak n. p. 
ziemia, którą zamieszkujemy, bardzo jest nie
dostatecznie znana geografom naszym. Z na
rażeniem  zdrowia i życia usiłują uczeni do
trzeć do biegu nów, dotychczas bezskutecznie. 
Inni wśród wysiłków nadludzkich i niezmierzo
nych niebezpieczeństw zapuszczają się w głąb 
Sahary , badają płaszczyznę Tybetańską, w dzie
rają się na szczyty Andów i na Himalayu 
wieczystym lodem pokryte grzbiety.

Z chwilą udoskonalenia żeglugi napowietrz
nej glob ziemski odsłoni wszelkie przed czło
wiekiem tajemnice. Będzie można sfotografo
w ać partjam i kulę ziemską, dokonywać ob
serwacji meteorologicznych i poczynić cały 
szereg badań, które nowe przed ludzdośeią 
odsłonią horyzonty.

Donioślejszym może byłby wpływ udosko-

Zbankrutowałaby w tedy obecna polityka pro 
tekcjonistyczna i zasada wolnego handlu za
tryumfowałaby w  Europie, co oczywiście zm ie
niłoby do gruntu charakter gospodarczy 
państw, w pierwszym rzędzie Niemiec, i pocią
gnęło za sobą wielkie i głębokie przeobraże
nia społeczne.

W ywody te  oczywiście nie trudno zaczepić 
i obłożyć mianem fantazji. Tak n. p. można 
się powołać na  to,że balony są bardzo drogie- 
mi środkami lokomocji, przeto do transporto
wania towarów nieprzydatne, dalej, że możność 
dźwigania wielkich ładunków ograniczona b ę 
dzie niewzruszonemi prawami fizykalnej natu
ry i t. d. To też najm niej należy się liczyć 

wpływem żeglugi napowietrznej w dziedzi
nie polityki handlowej. Zboże, drzewo, żela
zo i t. p. towary zapewne zawsze będą przy
chodziły do nas drogą m orską i lądow ą, lecz 
przemyślność ludzka m usiałaby być bardzo 
nieproduktywną, żeby nie potrafiła wynaleźć 
artykułów, nadających się do napowietrznej 
kontrabandy.

Cesarz Wilhelm nazwał hr. Zeppelina naj
większym Niemcem 20-go wieku. W yrażenie 
to entuzjastyczne kom entowano nie bez iro- 
nji, gdyż wiek dwudziesty zaledwie dorósł z 
lat niemowlęctwa i piastuje w swem łonie 
wiele najbardziej nieprzewidywanych możliwo
ści. Patrząc wszakże na zdumiewające dzieło 
Zeppelina zrozumieć można ten okrzyk emfa- 
tyczny. Kto wie, czy kiedyś ludzkość do da
ty wynalezienia balonu ze sterem nie przywią- 
że daty narodzin now ej epoki historycznej..:

POLAK MINISTREM KUBAŃSKIM.

Mowa tu o K arolu Roloffie. Urodził się on 
w Królestwie Polskim w 1840 r., brał udział 
w w ydarzeniach 63 roku, a następnie schro 
nił się do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Stąd po krótkim  pobycie udał się 
na wyspę Kubę i, poznawszy się z tamtejszy
mi stosunkami, przyłączył się do partji rewo
lucyjnej, która zmierzała do wyzwolenia się 

niewoli hiszpańskiej. Gdy się powstanie nie 
udało, uciekł wraz z kilku innymi rewolucjo
nistami kubańskimi do republiki H onduras. 
Tara zawarł serdeczne stosunki z wybitnymi 
osobami i ożenił się z córką prezydenta Guar- 
dioli.

Pobyt jego w Hondurasie nie trwał długo. 
Opuściwszy z żoną republikę, bawił znowu 
przez pewien czas w Stanach Zjednoczonych, 
skąd udał się ponownie na wyspę Kubę. W 
partji republikańskiej zajął wybitne stanowis
ko, został generałem i piastował wysokie u- 
rzędy. Gdy nareszcie dla Kuby w roku 1898 
wybiła godzina wolności, zaczął do spółki z 
bojownikiem o wolność, palm ą pracow ać nad 
reorganizacją wyspy. Przez dłuższy czas k ie 
rował ministorjum finansów. Kubańczycy na
zywali go zwykle »el Polacoc i otaczali go 
wielką czcią i szacunkiem. W  dniu 17 Maja 
1908 r . rozstał się z tym światem. Naród ku
bański sprawił mu wspaniały pogrzeb i jesz
cze dziś kubańczycy wspominają o nim jako 
o jednym  ze swych najwybitniejszych bojow
ników o wolność.

Jak się właściwie Roloff nazywał, gdyż przy
puszczam y, że jest to tylko skrócenie właści
wego nazwiska, niewiadomo.

KRAINA KARŁÓW.

Znany badacz i podróżnik amerykański dr. 
Geil, który obecnie bawi w celach studjów w 
Chinach środkowych, odkrył w pobliżu wiel
kiego m uru chińskiego, w trudno dostępnych 
górach, szczep dzikich karłów. Mieszkańcy, 
których ciała są pokryte długim włosem, zbie
gli na widok podróżników i ukryli się w jas
kiniach.

rana  jajam i. W illiams odsunął koszyk, m ag
nesu nigdzie nie znalazł, ale ruch przedmio
tów ustał. W końcu przyszedł do przekona
nia, że to owe jaja wywoływały dziwną sym- 
patję stalowych przedmiotów. Brał więc jed
no po drugim i po parugodzinnych doświad
czeniach doszedł do wniosku, że cieniutki p rę 
cik stalow y z zawieszonym u spodu stalowym 
ciężarkiem wykonuje nad jednymi jajami ruch 
okrężny, nad innymi ruch w ahadłow y, tam  i 
napowrót.

Na te jaja, oznaczone kółkami i kreskami, 
nasadził kury. W  rezultacie z pierwszych w y
lęgły się koguciki, z drugich kurki. Po wie
lu innych doświadczeniach z pręcikam i, prze
konał się Williams, iż, czy trzymane nad ja
jami, czy nad zwierzętami, ptakam i, ludźmi, 
ruchem  wahadłowymtwskazują zawsze i niechy
bnie płeć żeńską. Doświadczenia odbyte w o
bec uczonych, nie zawiodły ani razu. Ponie
waż chciano się domyślać wpływy autosugestji, 
gdy pleć zwierząt była zgóry wiadoma, więc 
trzymano pręciki nad szczeniętami, zam knię- 
temi w koszykach. Rezultat był ten  sam: ruch 
okrężny wskazał odrazu psiaka, wahadłowy 
suczkę. Ciekawa rzecz, czy dowiemy się po
wodu tej tajemniczej właściwości stali. Tym
czasem możemy hodować z jaj akurat tyle 
kogutów, a  tyle kur, ile się nam  podoba.

ROWER DLA NIEWIDOMYCH.

W ydałoby się na pozór, że od sportu koło
wego ludzie ślepi muszą być raz  na zawsze 
wykluczeni. Umożliwieniem tego sportu dla 
tych nieszczęśliwych zajął się „Royal Norm al 
College and A cadem y of music for the blind”, 
instytut istniejący w Upper Norwood koło Lon
dynu. W ynalazek dokonany przez jednego z 
dyrektorów zakładu, ma nazwę „m ulticycle”, 
rower wielokołowy i składa się z sześciu p ar 
kół, między któremi może siedzieć dw unastu 
jadących. Na każdą parę kół przypada więc 
dwóch kolarzy,którzy wspólnie koła w ruch wpra
wiają. Długość tego dziwnego row eru wynosi 
8 i pół metra. Koła każdej pary nie są umie
szczone poza sobą, lecz stoją naprzeciwko sie
bie. Każda para z dwom a siedzeniami i pe
dałami stanowi zam kniętą dla siebie całość. 
Pary  kół są zaś w  ten sposób złączone, że 
mogą wykonywać ruch po każdej krzywiźnie. 
W ystarczy również tylko odpiąć wiązadta, aby 
ten „pociąg” o sześciu parach , zmienić na 
dwa lub więcej, o dwóch, trzech lub czterech 
parach. Kierownik, który oczywiście jedyny 
w tym gronie nie może być człowiekiem śle
pym, zasiada na drugim miejscu w pierwszej 
parze i stąd dowodzi całą jazda. Każdy z ja 
dących przez naciskanie pedałów przyczynia 
się do chyżości jazdy. Ponieważ każda para  
kół ma osobne ham ulce, więc na dany roz
kaz bardzo łatwo zaham ow ać cały „pociąg”. 
W ychowankowie instytutu odbywają w ten 
sposób nie tylko przejażdżki po parku, ale n a 
wet dłuższe wyprawy aż do Brightonu, odle
głego o sto mil angielskich.

JAK W JAJKU POZNAĆ 
GUTA?

KURĘ LUB KO-

Prosty przypadek spowodował ciekawe od
krycie. W miejscowości Katford pod Londy
nem, mieszka mechanik Williams, który ma 
w domu w arsztat, a obok domu kurnik. Je 
dnego dnia zauważył w warsztacie, że stalo
we przedmioty zawieszone na ścianie nad sto
łem dziwnie się poruszały. Ponieważ ani w 
domu, ani na ulicy nie było żadnego w strzą- 
śnienia, sądził, że powodem owych ruchów  
mógł być zarzucony gdzie na stole magnes. 
Tuż pod stalowymi przedmiotami stał przy
padkowo koszyk ze świeżo zniesionymi tego

BOGACTWA AMERYKI.

Pom im o, że Stany Zjednoczone posiadają 
niezmierną ilość bogactw naturalnych w ziemi, 
to jednak bogactwa te, jeżeli w używaniu ich 
nie nastąpi oszczędności, zostaną wyczerpane 
w przeciągu jednego stulecia.

W edług sprawozdania członka kongresu Joh
na Dallzella z Pensylwanji, przewodniczącego 
komisji dla zachowania naturalnych bogactw  
kraju, w S tanach Zjednoczonych obecnie znaj
duje się w ziemi 1,400,(XX),000,000 ton mi
nerałów, wydobywanych codziennie z wielkiej 
ilości kopalń.

W ciągu ubiegłego roku wydobyto z łona 
ziemi minerałów: węgla, rudy żelaznej, złota, 
srebra, miedzi i innych metalów wartości oko
ło dwóch miljardów dolarów. Z tego prawie 
szósta część idzie na m arne, przeważnie wsku
tek wadliwego system u kopalni.

W wielu szybach węglowych eksploatuje 
się węgiel jedynie z żył większych, mniejsze 
zaś nie zostawia. Z opuszczonej kopalni pozo
stałego węgla wydobyć nie będzie można, ze 
względu na koszty, którychby nie opłaciła war
tość wydobytego m inerału.

Połowa gazu naturalnego, wydobywającego 
się z ziemi, czyli około miljona sześciennych 
stóp dziennie, ulata w powietrze bez żadne
go pożytku dla dobra publicznego. Gdyby gaz 
ten zużyto, wtedyby można nim stale oświe
tlać wszystkie większe miasta w Stanach Z je
dnoczonych.

Zapas kamienia fosforowego obliczony jest 
na  150,000,000. W ostatnich trzydziestu la 
tach zużyto go około 30,000,000 ton, z cze
go przeszło 40 procent zostało wysiane do in
nych krajów. Ze względu na  doniosłe znacze
nie fosforu w użyżnionia roli należałoby w y
wozu zaprzestać, a  pozostawiać każdy funt 
Ula larm  amerykańskich.

Sprawozdanie Dalzella kończy się odezwą do 
kongresu, ażeby ten przez odpowiednie usta
wy położył tam ę nierozsądnemu m arnowaniu 
tych bogactw naturalnych, w które Stany Zje
dnoczone najlepiej są uposażone ze wszystkich 
krajów na  całej kuli ziemskiej.

ODJADA BUTY.
— Jakto pan Jacenty  stołuje się w restau 

racji?... a przecież prowadzi życie rodzinne!
—  A to widzi pan, właściciel tej res tau ra

cji zadłużył się za buty, a ż e  nie posiada on pie-‘ 
niędzy, więc zmuszony jestem  j ego buty odjadać!.
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Ceny k siążek  p odajem y z opakow a  

niem  i przesyłką pocztow ą poleconą.
Drobne sum y przyjm ujem y m arkam 1 

lo cz to w em i.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

400

400

300
1.000
1.300
1.300 
2.000

1S200
1$200

1S800

1$800

J200
700

Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po

czątkowych, ułożył Roch Olszew
ski .......................................

Elementarz [maty] ułożył przyja
ciel ludu .

Pierwsze czylanki ułoż. M. K. . .
Upominek . •
Snopek . • •
Podarunek dla Młodzieży 
Czvtanki polskie ułożył Henryk 

Galie częśc 1 
Część II

Początki gramatyki języka pols
kiego z ćwiczeniami i przykła
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Polręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. Warnkówna •

Cwiczenia stylistyczne—
gucka, Niewiadomska i W arn
kówna w opr.

Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Geografja 'krótka) dla dzieci, na

pisała Anna Nałkowska cz 1 
H cz. II.

Geografja cz- I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elementarna nap,
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald 

Geikie
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków część II 
Teorja arytmetyki cz. wstępna.
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

—  Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak prowadzić naukę arytmetyki

—  T ho m as
Teorja zadań arytmetycznych

— Thomas
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za

dań Szczawiński i Kamiński
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego—B. Dya
kowski cz. ’. w opraw, ozdobnej 

cz.II.w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologji—W. Colier 
Geologia—Archibald Geikie 
Historja Polski — Chociszewskiego 
—w oprawie
D: ieje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Mała historja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

Gawędy i opowiadania z dziejów Polskich 400 
Ciekawe zjawiska w świecie, opr. • ^

nieoprawne . • * ^
Jak się objawia życie ludzkie • •
P o g ad an k i c menie i o ziemi z obr. wop*. *

P O L S K I E  J j Powstanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie 
0  baranie który dawał się strzydz 
zimą i latem
Przez Sudan 3 t. op. .

nieoprawne • •
Przygody Mateusza Jarząbka 
Dola jednej Magdy 
0  Kubie mądrali •
Przygody Jakóba W oprawie 1 
Przygody myśliwca 
Sokole oko *
Sfinsks lodowy, przygody podrozmkow 
w okolicach bieguna z obrazkami w o 

prawie • -  •
Czarownica . - * ‘
Michałko 
Jurgis Durnialis 
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . •
Młyn na Pokusie . •
Nasze miasta 
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli .
Cztery powiastki 
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

” ” " ;; "i.i» ii H
Mali bohaterowie .
Rikityki .
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po

wieści Huragan]
Z krwawych dni l tom oprawny .

nieopr .....................................
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi i zwierząt I.

800! ” , ’• ” ’’ H-
1&2001 Scyzoryk .

Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie

2$000 ,wI7°Pr f 7 ie ••W Kalifornji w op,
2$0Q0 ! Żołnierzyk burski w op.
2&4001 Podróże Guliwera w op.

j Ostatnie dni Pompei w op.
1&400 Jachowicz—wiersze i bajki, w oprawie 

500 Powieść o dwóch miastach 3 tm. opr.
600 nioopr. . . .  • •

j Opowiadanie Bartosza o Polsce 
Męczennicy za wolność i lud 
Niedola
Za wolność i lud . • > ■

Bór . . • •
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod Wiedniem 
Zuch baba . •
Na bezdrożu [z życia Warszawskiego] 
Wdowa kukała, siebie oszukała 

jD w ij przyjaciele .
7$0001Hzarna krew 2 tcn.y oprawne. 
7*000 J Olbrachtowi iycerze 6 tomów opr* 
1$200 '  nieoprawne

700
600

-3 0 0

2.400
1.500

300
300
40o

1.200

400
300

J . W e r n e  —  P o d r ó ż  d o  ś r o d k a  z i e m i '
s k r ó c o n a  •— w °P- • • 2.500

ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH  

j .  1 . K R A S Z E W S K I E G O .  
P R Z E D S T A W IA J Ą C Y C H  W  FORMIE P O W I E -

Dzieie od 9 -tego do połowy 28-tego wieku.
J“ - » —  2.400

1.900 
2.40C 
2.400 
1.600 
1.600 
3.000

Stara Baśń, 3 tomy 
Lubonie, 2 tom y •
Waligóra, 3 tomy • •
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 tom / •
Boleszczyee, 2 tomy . .
nroiewscy synow ie, * tumy.
Historja prawdziwa o Petrku w łaście,

2 tomy 
Stach z Konar, 4 tomy

1.600
3.000

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTW A.

Cztery prządki. Robotnicy P. Jakóba! j/aleska
Coś, Len 3°0
Cień. Śpiewak z pod strzechy 3°0
K ot który chodził własnemi drogami. Slo-

niątko. 300
Świerszcz. Błędne ogniki. 200

b i b l i o t e c z k a  u n i w e r s y t e t ó w
LUDOWYCH

Dym.
Banasiowa.
Nasza szkapa.
Niemczaki.
Siłaczka. Na pokładzie.
Antek.
Na wakacyach. Katarynka.
Siteczko. Czy pamiętasz?
Babunia.
Ogniwa.
Panna Antonina.
A... B... C...
Janko muzykant. Latarnik."

3.300 
5^o 
3 jo 
500 
4x0 
6cO 
4x0
4ło
700
600
400
400
5 00 
600 
700
Śoo
200

1.000

1300 
11200 
. 800 

2 0 0  

400 
500 
300

Wielkie Officium

Służba Boża opr. 
Służba Boża opr.

IS 100

1$600

lg800

7$000
6.500

13500

1.800
2.000
1.400

700

O powietrzu Z obrazkami w oprawie 
Jak się zachowywać w chorobach za

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr.
O morzach i lądach z obrazkami w o- 

prawia
P o ra d n ik  d la  k o b ie t k tó re  chcą  być 
zd row em i. . , .
Z w ierzęta ssące  i ich życie i obyczaje  

z ob razkam i w opraw ie 
Z blizka i z da leka z obrazkam i w o p ra 

wie . . .  . .
R ośliny  pokarm ow e w różnych  krajach 

Z obrazkam i w opraw ie 
P o g ad an k i o rozw oju  ludzi p rzed h isto 

rycznych z obrazkam i w opraw ie 
R o ślin y , zw ierzęta  i ludzie n a  ku li ziem 

skiej z obrazkam i w  opraw ie 
D om ow a nauka opraw iania książek 
A ustra lja  . . . . .  
F ran c ja  *
Chińczycy •
O zaćm ien iu  słońca i księżyca
Turcy • • . •
Włościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe .
E eipcjan ie  • 1
Z w ierzęta  ginące i zaginione 
Ma'Y podręcznik  w eterynarji 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

46 w op raw ie , 
o p is  K ró lestw a polskiego z obrazkami 

w prawie • . » •

Na wyścigach 2 tom . opraw ne 
nieopraw ne 

Życie Hodowców Amerykańskich .
2 tomy opraw ne 
nieoprawne 

Z ciężkich dni 2 tomy opraw ne 
nieoprawne . .

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy opraw ne 
nieoprawne. .

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieopraw ne .

Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . 
Biała dam a 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
Ostatnia butelka 3 tomy opraw ne 

nieopraw ne
Wygnaniec, —  pow. z czasów wojny 

j francusko-pruskiej w oprawie 
jH ołd pruski — powieść historyczna z 

1 $ 2 o o 1 XVI wieku w oprawie
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczona. Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
bzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza

sów wojny Boerów z Anglikami w 0- 
prawie . . . •

Na chlebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny 
Za świętą w iarę i mowę 
Generał Jan  Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski 
Żywot S tanisław a Staszyca 
Żywoty znakom itych Polaków ;
Pro  Christo 2 tom y opraw ne . 

nieopr.
Gasnące słonce cztery tomy opr.

nieopr
Na Mi-Ko 2 tom y opr. . .

nieopr...................................................
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . .

nieopr.
Kipling — Bajeczki — w oprawie

3.500 
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 
3$200 
23200 

300 
400 

18500 
800 

.2$800 
400 

. 500 
400 
500 
300 
400 
300 
300 

2.200 
6.000
4.200
2.200 
1.5oo

21600
w oprawie ozdobnej 3$600 

, „ skórkowej 4$200
” „ sk. ozdobnej 5$200

Officium (małe) opr. w pł. złocone ]$600
opr. ozdobna . 1$900
w pól skórce . 28600

opr. w szagryn wyborowy 4$200 
Gwiazda Zbawienia opr.w  pł. złocone 1$600 

w opr. ozdobnej 1$800
„ „ 2$600
„  „ w sza
gryn wyborowy 4$200

w pł. złoc. 2$600
w pł. ang. 3$60o

opr. w półskórce 4$700
opr. w ozdobne płótno an 
gielskie z wycisk, złoc!

Złoty Ołtarzyk opr w Plot • złocone 
3 „ lepsze płotno

w oprawie ozdobnej 
opr. w półskórek 
opr. w ozdobne płótno 

angielskie:
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . . v
Proście, a będzie wa™ dano 

opr. w półskórek
Głos d u szy ,-o p r w Płótn0 

złocone 
opr. prostsza 

Bądź wola Twoja—wydanie 
ozdobne dla m ę
żczyzn

„ wyd. dla kobiet 
Cicha łz a — opr. w pł. złoc.

„ „ v ozd- j
Zdrowaś Maryo opr ozd. >
O naśladow Jezusa Chrystusa 
Glos do Boga
Pismo Sw. X Wujka, z illustracjami 

Dorego, wspaniale wydanie in fo
lio w pięknej oprawie 

Pismo Św. w obrazach 1
Nowry testament

25°
250
300
250
300
300
300
300
300
300
300
300
250

n

6$200 
2$100 
3$ 100 
3$600 
4$200

6$10G

3$60C

4J200

4$700
3$200

5$2oo 
7$200 
2.9oo 
3.000 

3$6oo 
282 00 
3$loo

I$200

l$IOO
900

400

1.600

.600

1.400

2 .2 0 0
1.500
2 .2 0 0  
1.5 00
2.200
1.500
3.200
2 . 2 0 0

2.200
1.500 
2.8oo
2 .200
1.5 00
3.200
2.500

1.000

900
800

1.300
qoo
900

1.000

38$ooo 
19$ooo 
13$ooo

Ceny książek niżej wymienionych, podzne są 
bez doliczenia kosztów przesyłki pocztowej.

b i b l j o t e c z k a  m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j .

Żółw  i M akolągwa, pow iastka  
Moi koledzy  
Vlaly patrjota •
Szare kaczątko. Duże i Małe
Jróiestwo grzybów.--Tocia 
Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 400 
'Iistorja roku. Dziewczynka z zapałkami. 3oo

3 0 0
4 0 0
3 0 0
4 0 0
300

Wspomnienia z Maripozy. Jamioł. Organista
z Ponikły 300

Bartek zwycięzca. . 4° °
Czy tanki polskie I. 1.000
Czytanki polskie II. i.ooo
Sąd
W  porębie. Przy robocie.
Tomek Baran.
Pewnego dnia.
Froim. Zając.
Łoktek na łożu śmierci. Tatarzy na weselu 
Upiór
Z dziennika starego dziada.
Profesor Milczek. Rejent W ątróbka.
W  oknie. Nauczyciele sieroty.
Kazanie konfederackie. Ksiądz Marek.
Tadeusz Reyten.
Sawa. Pan Borowski.

'ieszo przez Czarny Ląd I.
Pieszo przez Czarny Ląd II.
Na Oceanie Atlantyckim.
Z puszczy amerykańskiej, 
kamizelka. Michalko.
W  puszczy.
Wilk, psy i ludzie.
Wilki. Wesołego.
Ksiądz Piotr.
Chałat.
Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy’.
Łukasz Stempel.
Mundur. Jaszczult,
Dwie siostry. Przewoźnik.
Moja mówka pogrzebowa. Przypadek•
Gorzkie wspomnienia słodkiej nadziei. 
Wspomnienia szkolne. Pomyłka. Przypadek- 50a
prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku. 300
Wawrzyńcowie* 300
Sielanka Legenda żeglarska. 250
Portret króla Jana. Posłowie siewierscy. 250
Wieczór u gen. Kopcia. Wiązanka konwalii 250
Orpo. Sachem. 300
Oracz. Filemon i Baucis. Nieprzespany sen

pani Maciejowej. 2 5°
Sarna. Literatura mojej żony. Nabożeństwo

majewe- 300
Łusia Burłak. 4° °
Wiosna. 400
Dola. 300
Co się dzieje w gniazdach. 3° °
Kulisi 45°
Bokser. 200
Bitwa o chrążankę. 45°
Cenie. Z legend dawnego Egiptu* W  górach. 200

300
300
400
£00
300
250
400
400
250
300
300
300
400
400
4 00
300
300
300
400
400
300
250
300
250
250
250
250
250
300

18000 
400 
700 
800 
500
500
500
600
5°°
600
500
500

1.800

1.000
1.000 

8O0
1$200

400
400
700
400
700

2$200
1S500
4$500
38500
2$200
i$500
2JD200
1S500
2.000

1 .3 0 0  Stefanowska—Życie w  oceanie w o p r . . 3.000

B rzydkie k aczą tk o .
Ropucha. Krasnoludek.
Za późno.
Lat temu 900.
Słoneczko. Na świeżem sianku.
Bracia M owglego.
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
Wędrówka Celinki. Wieszczka okruszyn* 
Wojtuś. Michałek. Podejrzenie.
O blężenie B e r lin a
Koza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień 

kuropatwy.
Królewicz Bolko.
Wnuczka Kazi mierzą.
Pod Zbarażem.
Rycerz B łę k itn y .
Słowianie: uroczystości i obrzędy. 

jBolesław Chrobry.
? Zalew kopaln i.

Legendy górnicze.
W ędrów ka kwiatów.
Na lące- Amator jajecznicy, 
gterota. Nad Wisłą. Sikoreczka.
Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka, 
y-jewidomy. Kraszanki.
R o d z in a  królików, M uszka i pa jąk .
Bajki i wiersze.
W ybór wierszyków.
Bardzo dawno. Królestwo skał. 
p rZyjaciólki. Waluó. 
gez przewodnika. 
yanko Cmentarnik.
Królowa n ieb ios Legendy o M . Boskiej. 
K oronacya Zygmunta Augusta, 
yyybót poezji, —  L enartow icz . —  
W ybór poezji — Kondratowicz. —  
W ybór pow iastek.
U p a l Sosna.
Wybór powiastek.
Kwiaty Idalki,

3oo
3oo
3oo
3oo

200
200
zoo
300
300
400
250
250

Wojciech Zapała.
W  Winiarskim forcie.
Urbanowa.
Miłosierdzie gminy,
W ybór poezyi. —  Lenartowicz.
Wybór poezyi. —  K ondratow icz.
Janko Cmentarnik.
Niepłakany.

MOJE K SIĄŻECZK I.
3ool Każda książeczka kosztuje 400  rs.
3 0 0 1
3oo | Antoś
200 i Bal i koncert u sikorki 
300 Baśń o kiesce złotosypce 
3°° Baśń o córce rybaka 
3 °o Brylanty

Cudowny łabędź 
Czerwony kapturek 
Duch górski 
Jaś i Małgosia 
Jaśkowe dzieciństwm 
Kot w butach 
Marm uszka 
Mysia norka 
Mały roznosiciel gazet 
0  czterech muzykantach 
O rybaku i złotej rybce 
0  siedmiu krukach
O szklanej górze, żywem źródl e dobrym synu 
"'amiętnik pszczółki 
3odziemny kwiatek 
Przygody Zosi Wędrowniczki
Sakiewka 
Śpiąca królewna 
Śnieżka
Stoliczku, nakryj się 
Sarb ukryty 
Szaraczek i Bielasek 
Stach zaczarowany 
Tomcio Paluch 
Wieszczka kwiatów
Z sierocej dcli 
Złote włosy

2 0 0 1
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Zawiadamiamy
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że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tirad
upraszam y kupujących o łaskaw e  z w r a c a n i e  s i ę  d o  l o k a l u  t e g o _

i l ©  P a u e t 5 ^a u l Telefon 236.

Guilherme Etzel
PRACA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic następują
ce świeżo otrzymane towary:

Śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
winograd, sago, arrorut, krochmal pikle, marmeladę,goyabadę, gałki 
muszkatatowe, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
herbatę hamburgską i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle i szczotki, oleje i farby, tran, saletra, 
siarka, lonty, naboje.

Przybory stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller.

NASIONA WSZELKIE.
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i  ZAKŁAD
Z Ł O T N I C Z Y

I ZEGARMISTRZOWSKI 

FR YDER Y K  KO PI

Kurytyba

ulica Sao Fran- 
3, cisco Nr. 27.

Słynne zegarki amerykańskie „Kevston Elgin
i szwajcarskie ,,Omega“.

«  Reperacje uskutecznia szybko i dobrze

3 L > o > n i  ł i a i l d l o ^ v y

Ludwik Rose
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Świdry 
Gwoździe 

Druty —
Obcęgi

S I E C Z K A R N I E

Zamki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYWÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty
Maszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte 

Lampy

Wymiana wszelkich pieniędzy
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Q  NAJWIĘKSZY SKŁAD
Igm *- Zegarów, zegarków i wy- 

robów ze złota
WIKTOR G U GIS CII 

Û ' Bonifacio, Nr. 10 
Kurytyba— Parana.

Sprowadza wprost z Europy: 
zegarki kieszonkowe, ścienne, stołow e, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,—  
binokle, kompasy, term om etry i t. d.

W ykonyw a w szelkie reperacje tak w zegar
kach jakoteż i w  innych przedmiotach złotych,
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

h Na wszelkie r e p e r a c j e ,  daję na rok gwarancję!

! ! WAŻNE DLA SZKÓŁ ! !

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone przez Bogucką, Niewiadomską 
i Warnkównę

zawierające trudniejsze wyrazy, roz
miaru 80x55 cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

komplet (10 tablic) z przes. poczt. 3$500 
naklejony na płótno 12&000

KSIĘGARNIA POLSKA

Curityba —  Caixa postal 122.

Następujące, nadzwyczaj zajmujące książki, świeżo 
otrzymano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajemy z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśnie polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie historyczne we

dług Twaina. Bardzo zajmujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku tak po
dobnym do niego, że nawet krewni się mylili

Historja o karzełku z dużym nosem. Zajmują
ca bajka przez Wilhelma Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji miłosnych
1 wesołych, z dodaniem śpiewek i piosnek 
dla rozrywki młodzieży płci obojga

Dzieci stepów.** Ciekawe opowiadanie z wojen 
Amerykańskich przez Henryka Wilda. Prze
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia Amerykań
skich podróżników według Tenimora Coopera 

Napad w pustyni czyli krwawe dzieje lasów 
indyjskich

Pożar w kopalniach- nadzwyczajnie zajmująca 
powieść uwieńczona n a g r o d ą  1000 dolarów 

na konkursie w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwagę zwycięża.

Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
Wesoły deklamator. Wybór najpiękniejszych 

deklamacji i monologów, zebranych dlaroz- 
weselenia towarzystwa 

Figlarz Warszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen meksykańskich, we
dług Mayne-Reyda

800

500

500

800

600

800 1 

800

600

600

800*

700
i.i

800*

Korsarze Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia
danie z życia marynarzy 

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo
jen indyjskich 

Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban
dyty włoskiego 

Jak się stać miłym w towarzystwie i pożąda
nym dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 
towarzyskich z zastosowaniem wszelkich we
sołych lub smutnych okoliczności życia, wraz 
z cennemi w s k a z ó w k a m i pozyskania miło
ści i powodzenia u kobiet 

Najnowsza wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 
tajemnice życiowe, czyli sztuka dowiedzenia 
się o swym losie za pomocą kart lub fi
gur symbolicznych 

Wielki najdoskonalszy Sennik Polski, opraco
wany podług najwiarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000 snów, 
sposoby kładzenia kabały i t. d.

Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracowany 
według najwiarogodniejszych ksiąg, zawie
rający przepowiednie wszystkich snów z do
daniem wróżenia z kart oraz z rąk.

Żyd wieczny tułacz. Słynna powieść Eugenju- 
sza Sue, 1 0  to m ó w , cena 

Pracownicy morza. Powieść przez Wiktora Hu
go — 4 tomy 

Kościół °anny Marji w Paryżu powieść przez 
Wiktora Hugo 

Tajemnice ręki i głowy
POWIEŚCI JULJUSZA VERNE 

500 miljonów Begumy 
Na około księżyca 
Pięć tygodni na balonie 
Pustynia lodowa 
Gwiazda południa

800

800

800

800

900

900

900

6$500
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3$ 500 
5$800

2$70P

2S700
2$700
2&700


